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| o a O EON NE OE" 
W E okręgach mieszanych, gdzie dawniej na mo- 
Z ielkop olski. h kompromisu g katolikami TRK, albo 
W Poznańskiem, na = Górnym i wiz postępowcami, przechodzili albo Polacy, albo 
Brusach Zachodnich tryumfuje polityka ludow- į jeśli Niemoy, to nie wrogowie nasi, teraz przej- 
W, którzy przyjęli nazwę wszechpolaków. a- | dą kandydaci sojuszu niemieckich stronnictw, 
mej tej nazwie, żywcem wziętej od Niemców, a więc znatury stosunku wynika, że nasi prze- 
oni pierwsi stworzyli stronnietwo Alideutsche- ciwnicy. Ludowey, czy też dziś wszec. phpolaoy 
Ów, mają Prusacy dużo do zarzucenia. W ro-| dali wyborcom rozkaz: „Żadnych układów - z 
ka 1900. nym p pojawił się manifest jakiejś „Ligi | centrum, albo = postępowcami | Wszędzia glo- 
Narodowej“, która się ogłosiła moralnym rzą- | sować na swoich, na wszachpolaków !* Więc 
em naszego narodu i za cel swój postawiła j może są pewni wygranej? Zobaczmy, co o tem 
è uznewaó żadnego z trzech rządów, a z ka- | móri au. tystyka ludności, ogłoszona przez ber- 
żdym walczyć jako z obcym, narzuconym, więo | lińskie biuro statystyczne. Oto w całej Wielko- 
uejsgalnym ; walczyć zaś z każdym inaczej, | polsce jest tylko 80 powiatów, w których Po- 
Bownie dos okoliosnośoi i środków, jakie daje | lacy znacznie przeważają Niemców ; w 53-ch 
ustrój państwow od spisku aż do zbrojne- jedni i dradsy mniej więcej się równoważą ; 
go powstania — byle się dobió politycznej nie- | we wszystkich innych nasi stanowią mniejszość, 
podległości naszej ojozyzny. W bardzo długiem | która spada do takich cyfr: w kluczborskim 
wyjaśnienin, które zaraz potem się pojawiło w | powiecie 98 Polaków na 1000 Niemców, w by- 
seglądsie Wszechpolskóń (w lutym r. „1900), tomskim 68-ch, w żnińskim 48-miu, w jsrociń- 
zwano ten manifest „Ligi Narodowej“ uja- | skim 23-ech, w obornickim 30-tu, w rawskim 
wnieniem konspiracyi, przystąpieniem wszech- | 34-ech, w strzelińskim 36-ciu, w wyrzyńskim 
Polaków do czynu. My wówozas nazwaliśmy to | 87- -miu, w grudziądzkima 42-0h, w babimojskim 
Wszystko złą zabawą szczupłego kółka polity- |53-ch na 1000 Niemców. Ponieważ pe dwa i 
nych blagierów, którzy umyślnie okrywają | po trzy powiaty składają się na jeden okręg 
4 tajemniozością, aby ogół nie wiedział, że wyborczy, przeto w najlepszym razie oo. 
Oni liczbą, znnozeniem i rozumem należą ra- liczyó na 10 do 12 mandatów z wszystki 
zem do wielkości, które w matematyce nazy- 
Wają się nieskońozanie małemi. Następne lata 
Potwierdziły nasze zaputrywanie. Oto minęły 
zy lata od chwili „njawnienia konspiracył" 
Ogłoszenia, ks się przystępuje „do czynu“, a 
mima pojawiających się od czasu do czasu 
SDajniej, Że się cos robi, nie wyszli wszech- 
y "su i mamy nadzieję, że nie wyjdą z okre- 
Ł in blagi, intrygowania w niektórych dzienni- 
Ach przeciw najwybitniejszym naszym polity- 
(M, oras z Okresu takich zachęt do powsta- 
ula, jakiemi niedawno się popisał p. Lowakow- 
w Paryża. Wygasio konspiracyjne ognisko 
W naszym narodzie, przeżytych kształtów nie 
Wskrzesi żaden cud, bo wszystko się zmieniło : 
lvczne doświadczenia własne i obce uczą nas, 
każde powstanie przyniesie tylko zgubę, 
gól zmądrzał i dzisiejsi epigonowie Mierosław- 
ikiego nie dorośli mu do kostek. 
ażdy rzeczywisty znawca naszego spo- 
SCzeństwa wiedział, że manifest „Ligi Narodo- 
Wej“, i sama ta Liga, i jej „ujawniona konspi- 
Tacyq — to blaga, a nazwa wszechpolskości 
osłania tylko marzenia niewieln podstrzelonych 
głów. Ale komu było na rękę spojrzeć na tę 
page jako na rzenzywistość, a do tego na grošnęą l 


ziem naszych pod zaborem pruskim. Powiedzie- 
liśmy, że możemy na to liczyć w najlepszym 
razie, a to dlatego, że rząd ułozył okręgi tak, 
aby ten powłat, w którym przeważają Polacy, 
łączył się z powiatem, przeważnie niemieckim. 

Zdaje się tedy, że ludowey pobili w 
Wielkopolsce nasze stronniotwo umiarkowa- 
ne, chcące kompromisu z centrum, aby na- 
stępoie być pobitymt przez koalicyę stronnictw 
niemieckich. To będzie pierwszy „czyn* uja- 
wnione) konspiracyi wszech polskiej. 

Smutny będzie koniec. W jego przewidy- 
waniu jest jednak obowiązkiem „polskim głoso- 
wać na swoich, choć najmniej wytrawnych, 
licząc przytem na to, że o, którzy się głoszą 
konspiraetorami, albo pod konspiratorską cho- 
rągwią przemycają swą ambicyę, gdy’ staną 
do pracy poselskiej, albo zmądrzeją, albo w 
ws razie zmienią się tylko w nieużyt- 

Lecz niestety, stronnictwo Katolika na 
Śląsku Górnym, uby przeprowadzić bodaj je- 
dnego Polaka p. Królika, połączyło się z cen- 
trum przeciw wszechpolskiemu „Towarzystwu 
Wyborczemu* i musiało przyjąć podyktowany 
mu przez centrum warunek tej treści: „Uzna- 
jemy Głórnoszlązaków mówiących po polsku i 


kępy megejącą ostrych zapobiegawczych środ- | niemiecku, potępiumy wszelką wielkopolską a- 
w, ten nie był tak opieszałym, aby tego nie, gitaoyę“. Takie raparcie się nawet nazwy 
zrobił. Więc hakata zarówno prusku, jak ro- | polskiej, a przyjęcie zamiast niej górno- 


szląskiej; takie potępienie „agitacyi wielko- 
le owego „ujawnienia konspiracyi“. Zatem, | polskiej“, która przecież jest narodową pracą 
nierozsądnie postąpili wielkopelsey ludowcy, | nad ludem, dowodzi wielkiego roznamiętnienia, 
Przyjmując nazwę wszechpolaków. To ich od- | jakie zapanowało między obozem Katolika a 
razu zmieniło w oczach wszystkich Niemców ; Towarzystwem Wyborczem. Dość było umyć 

Szermierzy o prawa konstytucyjne, o slu- | ręce. Postawić Polaków przeciw Polakom, co- 


syjska, skorzystały z odezwy „Ligi Narodowej“ 


tzrisij, w spiskowców podług modły „Ligi Na- | fnąć nawet narodową nazwę, którą Katolik sum 
Odowejć, w konspiratorów, rzygotowujących przez długie lata wpajał w lud górnosziąski — 

Powstanie, Skoro oni tylko io łali na wszyst- Í to zanadto przypomina czasy szwedzkiego na 
a 


zgromadzeniach przedwyborczych prze- Polskę najazdu. 
swoich kandydatów, wnet nawet nie- 
ecoy katolicy odwrócili się od naszego spo- 
szeństwa, boô trudno, aby kiórykolwiekbądź 
iemiec podawał rękę tym, którzy wprawdzie Piszą nam z isa 16 maja: 

krzywdzeni, ale — knują przeciw niemie- | (oo) „Święto Dunaju*, które otwiera tu- 
kiemu państwu. Wszystkie tedy niemieckie | tejszy sezon wiosenny, krótki, lecz huczny, 
Tonnictwu, aż do sosyalistów, podały sobie | przyniosło p. Szellowi w tym roku nowy kło- 
408, aby podczas wyborów do psrlamentu 16 | pot. Na wielkim balu dworskim Cesarz nie 
Twos przegłosowsó polskich kandydatów. | przemówił ani słowa do prezydenta Izby sej- 


mi 
la 
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Adam Ciszewski. kn do kilkadziesięciu rubli. Podczas partyi 

ss << ią Py nie ustewały krążyć kieliszki CZ ta? go- 

s 3 spodarz sam zwykle nie grywał, chyba naj- 

I mienin y. myk, kczaczka Fto nad ranem. Za to obcho- 

dail stoliki, rozmowę podsycał lub łagodził 

Epoka hucznych balów, kuligów i zabaw | graczy, uważał, aby goście jedli i pili — zre- 

X wiekszą skalę dawno już przebrzmiała w jsztą kawaler, sam na „ wszystko oko mieć 

tólestwie. W ostatnich kilkunastu = musiał, 

yozny, z przykupką, z gwoździem i| śniegu, jak pług. 

o psryacyami i dodatkami. Były partye Wicher dął coreg silniejszy, śnieg siekł 

——_' tańsze, a różnice dochodziły od kil-| coraz gęstszy, zasypując zupełnie Ślady koni i 


Wleśo ubiegłego stulecia gospodarowałem w O wyjeżdzie przed ea to jest ra- 
Płotna 0 Chiffopy 1o Dri zatory tyi R Miesz a krajowe, irlandzkie, 


rodzinnej wiosce w Kieleckiem. W tym okre- | nem, nie było mowy — uroczystość taka trwa- 

tai Ogasun, jeżeli urządzano zabawy, to przewa- |ła zwykle godzia 12 — a często drugi i trze- 
rumbur gskie 

na sztuki I metry. 


le w rodzaju pikników i zabaw o publicznym | ci dzień. Dalsi goście nocowali obowiązkowo 
i pod żadnym pozorem nie byłby ich pan Se- 
weryn puścił ze swego domu. 

Zima w tym roku wyjątkowo była śnie- 
żna i zawalna. Sanna wyśmienita aś prosiła 
się, aby z niej korzystać. Czas taki ma swój 
urok i korzyść niesie — zwłaszcza w okoli- 
oach, pozbawionych gęstej sieci dróg bitych. 
To też drogi pełne były luda, roiło się na nich 
od furmanek z węglem, zbożem. Odstawiano 
drzewo. 

Każdy korzystał z sanny i odstawiał co 
mógł i zaopatrywał się w zapasy, potrzebne 
w gospodarstwie. 

Powietrze było zdrowe i jędrna; ludzie 
nie chorowali i bawili się jak nmieli. Chrzty i i 
wesela były gęste — słowem, gwarno i ludno 
było po drogach, wiodących do miast, stacyi 
dróg kdlaeiiycha ośrodków przemysła. 

W takim właśnie czasie wypadły w tym 
roku imieniny naszego kochanego Seweryna, a 
że w nocy spadł duży śnieg, kazałem Antko- 
wi czwórkę do sanek założyć. Mieszkałem o 
miię drogi od Wielkanocy 1 zmierzchało już, 
gdyśmy z przed ganku ruszyli. 

Zaledwieśmy wyjechali z dziedzińca, za- 
czął wiatr tumany śniegu podnosić, podrzucać, 
kręcić nim na około, i zwolna, nieznacznie, 
drobna zadymka stawała się coraz bardziej do- 
kuczliwą. Droga była polska i w zwyczajnym 
czasie nie była taylną — odbywałem ją nieraz 
w nooy, chociaż ómak był, jak to mówią, „oko 
wykol*. Sanna była kopna i sanki orały w 


charakterze, które za składkowy grosz mniej 
rawiały kłopotu i wydatków. Natomiast prze- 
wał i ustalił się zwyczaj obchodzenia uro- 
rze ście imienin pana i pani domu. Ster towa- 
Czyskiego życia wychylwł się ooraz więcej z 
blet delikatniejszej połowy naszego rodu. Ko- 
“ieta oofała się w zacisze domowe i rodzinne, 
ięcej czynna i bujna natura mężczyzny, po 
R adnej pracy i gospodarskich troskach, szukała 
wili wytchnienia i zabawy w polowaniach i 
ęzkich zebraniach. ć k 
Ypową uroczystością w tym rodzaju by- 
Rasy imieniny aei Seweryna O. w Wielka- 
sta, °y, przypadające 8 stycznia. Pan Seweryn, 
TSzy już kawaler, był oszczędny i zabiegli- 
WY caly rok — ale na swoje imieniny ' wystę- 
Powa? okazale i starał się, aby nikogo z są: 
śladów nie brakowało. 
A Suta kolacya z toastami i mówkami, pod- 
ZAS której gwar ożywionej rozmowy docho- 
ił do zenitn, dwiadozył o wesołej i niewy- 
Uszonej zabawie. Huku dodawało strzelania 
3 batów pod oknami gościnnych stangretów, 
którym miejscowi fornale dzielnie sekundowali, 
dopóki gospodarz ad personam nie ukazał się 
A ganku i nie wręczył na podziękowanie pa- 
okop Pierków. Mężczyzn zjeżdżało się zwykle 
ki z ło 80 starych i młodych. Po kolacyi stoli- 
aben artami czekały na partye. Hazard był 
to olutnie wykluczony. Uprawiano jedynie gry 
dpyorzyskie. Wist i preferans były w zanie- 
Yint k — za to wint królował niepodzielnie — 


Naczelny Redaktor i Wydawca: 
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Chiffony 


mowej hr. Wojciecha Apponyiego. Mogło się; 
to stać przypadkowo, lecz mogło być także 
wyrazem monarszego nieządowolenia z posta- 


Ludwik Masłowski. 


polityczny, społeczny i literacki. 


pt. „Z uwag pezymisty”, opowiada, że ziryto- 


wany ciągłą polemiką w niektórych dzienni- 
kach na tamat kto zostanie namiestnikiem i 


Zachód 


wy, jaką zajął hr. Apponyi względem projektu į widząc, że w Galioyi wszystko psnó się za- 
powiększenia liczby rekrutów. Przeeiw przy- | czyna, że następuje zupełne rozluźnienie sto- 
padkowości tego zdarzenia przemawia to, że |sunków i obyczajów, skoro panowie Leo, Fede- 


trudno, aby 


odoras cerchu QCesarz mógł za- | rowicz i Rotter szli obok siebie na jakimś po- 


omnieć o hrabia, którego miał przed sobą. | chodzie, a potem razem poszli na wódkę — po- 

lednekże nie ulega wątpliwości, że owo zda- | jechał do Wiednia,. poszedł na audyencyę do 
rzenie nie było przygotowane przez p. Szella. | prezydenta ministrów, aby mu przedstawić, że 
Nie mogło mu chodzić , ? stworzenie szozeliny | przesilenie namiestnikowskie musi 0o prędzej 
w rządowej większości, %o której ambitny i wjz porządku dziennego usunąć i nowego na- 
pswnych sferach bardo popularny Apponyi | miestnika dać krajowi. 


przystąpił ze swem stronnictwem dla popiera- 
nia znanej „formułki Szella*, 
nie dlatego, że się godzi z liberalnem stron- 
nictwem. Ze strony p. Szella było to bardzo 
zręczne, że chwilowego sprzymierzeńca, Gzło- 
wieka niebezpiecznego w opozycyi, zdołał zne- 
utralizować przez namówienie liberałów, aby 
obrali go prezydentem sejmu. Wprawdzie p. 

pponyi nie przestał zaznaczać swych odmien- 
nd poglądów, kokietował z opozycyą, de- 
monstracyjnie przyjmował deputacys przeciwne 
powiększeniu wojska i to oczywiście wywiera- 
ło wpływ na kraj, zachęcało obstrukcyę, za- 
wsze jednak musiał zachowywać neutralność, 
a swych stronników trzymać w koalicyi z li: 
berałami. Nie był to idealny stosunek, gorzej- 
by jednak było, gdyby „najwymowniejszy Wę- 
gier“ znowu przeszedł do opozycyi, czując się 
przytem osobiście dotkuiętym. Więc nie p. 
Szell postarał się o to, aby Cesarz na balu 
przeoczył hr. Apponyisgo. Niezawodnie sam Mo- 
narcha uznał za konieczne okazać mu swe nie- 
zadowolenie. Trzeba się spodziewać, że wywrze 
to pożądany skutek, bo kr. Apponyi ma wiel- 
kie ambicye i nie uważa prezydentury w sej- 
mie za koniec swej karyery. Wypadek na 
balu w zamku królewskim wstrząsnął nim i 
jego stronnictwem, stał się przedmiotem po- 
wszechnych rozmów. To stronnictwo natych- 
miast zapragnęło oderwania się od większości 
i ustąpienia p. Apponyiego z prezydentury. 
Obstrukcya zaczerpnęła nowych sił. Jeden z 
jej członków zażądał obłożenia osobnym po- 
datkiem wszystkich Węgrów, mieszkających za 
granicą; drugi wywołał dyspatę o panslawi- 
zmie — w Ameryce! Na środkowej wieży 
gmachu sejmowego można byłoby zawiesić 
czerwony kołpak z dzwoneczkami. Lecz p. 
Apponyi nie opuścił fotelu prezydenta, nie 
poprowadził swych strenniuów do opozycyi — 
za wcześnie cieszyła się obstrukcya. Widocznie 
poskutkowała królewska lekcye, że z kwestyi 
wojskowej, z najważniejszej dla monarchii, nie 
godzi się budować dla siebie taniej popularności, 
zachowując jednocześnie prawo do nazwy męża 
snu. Po jakimś ozasie hr. Apponyi pewnie 
otrzyma dowód królewskiej przychylności, na 
którą zasłażył wytrwaniem teraz przy rządo- 


zówka, jak Monarcha się zapatruje na opozy- 
cyę przeciw ustawie o rekrutach, na obstruk- 
cyę z tego powodu. Jest to moment kryty- 
ozny dla stronnictw sejiaowych: albo się 
większość rozchwieje, albo zmaleje i osła- 
bnie obstrukcya. Według pewnych oznak są- 
dząc, stanie się raczej to drugie, aniżeli 
pierwsze. 


Co i o czem piszą. 
Niedzielny fejletonista Nowej Reformy, p 
M. K., pisujący swoje kroniki humorystyczne 


sanek. Chwiię już jechaliśmy wśród silnej za- 
mieci, nie widzą zgoła drogi. Byliśmy może 
w pół drogi i zacząłem się niepokoić, że lasu 
nie widać, który powinien nam się był juk 
ukazać po lewej stronie. Tymozasem furman 
konie wstrzymał, obejrzał się na mnie, prze- 
ocierając oczy i wąsy, ubielone śniegiem i rzekł 
bezdźwięcznym głosem: „Żmyłliliśmy WPanie 
drogę!* Obejrzałem się dookoła, choąc prze- 
cież się zoryentować, lecz napróżno | 
Nie ulegało wątpliwości ! Zbłądziliśmy 
Po długiem wahaniu uradziliśmy wreszcie 
jechać. na lewo, aby się dostać do lasu, który 
w naszem mniemaniu w tym kierunku się 
znajdował. Brnęliśmy już z dobrą godzinę po 
białej płaszczyżnie, na przełaj pól, atraciwszy 
zupełnie wszelki cel i kierunek. 
Tumany drobniuchnego śniegu beznstan- 
nie oślepiały i zasypywały naa i sanki. Soio- 
mniło się zupełnie. Wiatr huczał. Coraz gwal- 
towniej się zrywał i z wściekłością miotał kłę- 
bami śniegu wokoło ns. Wszystko kręciło się 
i wirowało nam w oczach w szalonym tańcu. 
Niepodobna było zmiarkować, gdzie się znaj- 
dujemy i w którą stronę jedziemy. 
Grosa naszego położenia potęgowała je- 
szeze okoliczność, że po polach znajdowały się 
ogromne doły, skąd rozwożono margiel na oko- 
liozue pola. Nie były one ogrodzone, ale mam 
przekonanie, że i baryery nie uchroniłyby nas 
od wpadnięcia wdół. Snieg wyrównał wszyst- 
kie doły i wklęsłości gruntu, a zaspy miej- 
soami tworzyły wały i pagórki na kilka me- 
trów wysokie. O jakimkolwiek ratunku i zara- 
dzeniu z naszej strony nie było co myśleć. 
Byliśmy zupełnie bezsilni, bezradni i zdani 
w całości na lvs i ślepy traf. 
Zadymka mogła trwać całą noc, ale mo- 
gla się przeciągnąć i 8 dni — więc nawet 
brzask ranny ratunkn nam nie dawał. Wiatr 
mrośny zaczynał mnie przejmować do szpiku 
kości. Strach, niepewność — w końen rezygna- 
cya owładnęła mną, Antkiem i biednemi szka- 
ami. 

Staliśmy w szczerem polu. 

Próbowałem parę razy na wszystkie stro- 


+ 


wym obozie, a dla wszystkich pozostanie wska- || 


Dajemy teraz głos doskonałemu humo- 


ale bynajmniej | ryście. 


Ugalonowany wożny był już widocznie dobrze 
dla mnie uprzedzony, bo zaledwo zapytałem się, 
kiedy będę przyjęty, odparł pośpiesznie : 

— Za małą chwilkę, panie hrabio. 

— Ja nie jestem hrabią, Ekacelencya może czeka 
na kogo innego, 

Poszedł, popatrzył do księgi, pokazał mi po- 
kaleczone moje nazwisko i dodał: 

— To przecież pańskie nazwisko, panie hrabio, 

— Widzisz pan przecież — zauważyłem — że 
nie jestem zapisany jako hrabia, 

— To wszystko jedno. Panów z Galicyi zawsze 
się tytułuje: panie hrabio. U nas już taki zwyczaj. 

Nie było czasu na dalsze spory, bo z posłu- 
chania wyszedł... hr. Andrzej Potocki. Aha! — 
myślą sobie—w sam czas przychodzę, coś się kroi, 

Ekscelencya Koerber przyjął mnie znacznie 
grzeczniej, niż kancelista urzędu podatkowego, gdy 
sią go spytasz. gdzie można podatek zapłacić. | 
Zwłaszcza gdy go zapewniłem, że chociaż jestem 
w jednej esobie redaktorem i wydawcą najpoczyt- 
niejszego (to mówiąc, spuściłem skromnie oczy) 
w Galicyi dziennika, nie przychodzę po subwencyę, 
a tylko po nowego namiestnika — widocznie łaska- 
wem spojrzał na mnie okiem. 

— To mnie dziwi — rzekł — przecież w Głali- 
cyi jest jeszcze hr. L, Piniński, 

Pomny zasług hr. L, Pinińskiego, o których 
niejednokrotnie dowiadywałem się ze Słowa Pol- 
skiego, nie dałem brać się na spytki i zauważyłem, 
że notoryczną jest rzeczą w Galicyi, iż hr. L. Pi- 
niński nie chce już więcej, pomimo zachęty Słowa 
Polskiego, przewodzić narodowi, bo p. Apolinary Je- 
worski wypowiedział mu miłość swoją. 

— Eksceiencyo! — rzekłem — w krajn naszym 
panuje takie rozprzężenie, że jako lojalny obywatel 
i niegdyś żołnierz armii austryackiej, a równocze- 
Śnie strażnik opinii publicznej, uważałem sobia za 
obowiązek przestrzedz Pana, że dłuższe „interim* 
galicyjskie pociągnie fatalne dla monarchii skutki. 

Udal zdziwionego, — ja mówiłem dalej: 

— Ekscelencyi wiadomo przecież, że politykę 
w (Głalicyi robi tylko namiestnik i nikt inny. To 
nie tak, jak w Anscryi Niższej lub w Czechach. 
Przecież Ekscelencya wie także coś o r borta 
galicyjskich... 

Machnął ręką i podał mi papierosa 
zesga8” 
| — Bozlużnienie jest w Głalicyi okropne, bo nikt 
nie wie, jaki hrabia zostanie namiestnikiem. Wszyst- 
kie awanse wstrzymane. Autonomia nie wie, czy 
ma nadal starostów mianować honorowymi obywa- 
telami i dlatego w ostatnich dwóch miesiącach za- 
ledwie sześciu starostów spotkał ten zaszczyt ze 
strony miast, Demokraci nie sobie nie robią z wla- 
dzy. — U nas, prezydent Friedlein nie chce ustą- 
pić miejsca kandydatowi partyi rządowej i demon- 
stracyjnie wyzdrowiał, aby mu na złość zrobiś, Po- 


„Prin- 


p. f wiada, że ani mu się sni... 


— Tak, tak, to wszystko prawda, Nie będę — 


lecz nie mogłem nie rozróżnić oprócz wibrują- 
cej białej masy śnieżnej. 

Nareszcie po szalonym podmuchu hura- 
ganu, zdawało mi się, że chwilami wiatr sła- 
bnie. Nie śmiałem się jeszcze utwierdzać w tej 
nadziei, gdy naraz Antek ściągnął batem lico- 
we, obrósił się do mnie i krzyknął radośnie: 

— Las! Las! 

Konie szarpnęły i po chwili zacząłem roz- 
różniać jakąś ciemnawą masę stałą. 

Był to istotnie las! Tu za drzewami nie 
dawała nam się zamieć tak we znaki jak w czy- 
stem polu. 

Byliśmy na pół ocaleni! Spojrzałem na 
zegarek. Była zaledwie 9ta godzina — błądzi- 
liśmy więc eztery godziny. Zaledwie dostaliśmy 
się do lasu, a wiatr zaczął słabnąć. Coraz dłuż- 
sze robił prasstaniki, tak, , jak żeby się zmęczył; 
wprawdzie wybucha? snów ze zdwojoną siłą, | 
ale pauzy stawały się coraz dłuższe, Wreszcie 
nastała cisza, a z nią jasność pogodnej, zimo- 
wej nocy. 

Niebo było wyiskrzone i z radością skon- 
statowałem, że znajduję się w moim własnym 
lesie, który graniczył z majątkiem dzisiejszego | J 
solenizanta. Z obawy, żeby nas znów zamieć 
nie zaskoczyła, ruszyliśmy ai z lasu 
i nareszcie po godzinie męoczącej i kopnej 
drogi, witał mnie p. Seweryn w data Wiel- 
kanookiego dworu. 

Zaledwie miałem czas doprowadzić mój 
wygląd do jakiego takiego możliwego stann, 
gdy gospodarz wprowadził mnie z trynmfem. 
Stawiłem się „w kropce*, właśnie siadano 
do kolacyi. Witano mnie jak bohatera jakie- 
go — Nansena na małą skalę, który cudem 
uszedł śmierci. Pod wpływem gwaru, wesołej 
rozmowy, dobrej kolacyi i owego kolejnego, 
którem wypito bezpośrednio po zdrowiu sole- 
nizanta i moje — uczułem się istotnie zdro- 
wym na ciele i duchu. Zapomniałem o mej 
przygodzie i nabrałem animuszu. Toasty, do- 
woipy i facecye sypały się jak z rogu obfito- 
ści. Tło całego zebrania stanowiła pewna za- 
maszystość staropolska, tężyzna szlachecka — 
sporo szczerości i prawdomówności, połączone 


ny przeniknęć otaczającą nas ciemną otchłań, iz fantazyą i ochotą do zabawy. 


stołowa bielizna i pościel, zephyry, batysty, 
- perkale, welny do nrania (voil) 


Wschód słońca o g. 4 m. 28 | 
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Długość dnia godzin 16 minnt 9 


Tm 82 | Przybyło dnia od wosoraj 8 min. 


rzekł p, prezydent —taił przed panem, że hr. Leon 
Piniński, pomimo nalegań patryotów wszechpoiskich 
(a więc jaż i on wie o wszechpolakach!), nie chce 
pozostać na swojem stanowisku. Mam więc zamiar 
przedstawić cesarzowi tęgiego urzędnika na namiest- 
nika Głalicyi, 

Czułem, żem się zaramienił.... z upokorzenia 

— Ekscelencyo — rzekłem — jeśli mam być 
otwartym — a po to przeciek tutaj przyszedłem, — 
to muszę przestrzedz pana przed tym ryzykownym 
krokiem. Nie zrywaj pan złotych nici naszej tra- 
dycyi narodowej. U nas tylko hrabia może być na- 
miestnikiem. Po hrabi Badenim, po księciu Ban- 
guszes, po hrabi Pinińskim, -- urzędnik zaledwie 
może, i to w najlepszym razie, szlachcie na stano- 
wisku namiestnika, to wyłom tak straszny, że cały 
kraj wpadłby głową w jego czeluście. Takiego na- 
miestnika niktby nie słuchał. Cóżby to za demora- 
lizacye była dla urzędników | Oni nie są przyzwy: 
czajeni do namiestnika, który wyrósł z za biurka 
i zna się na administracyi. Kraj odzwyczaił się już 
od tego, aby komnś odpowiadano na wniesione 
podania. a 

No, — rzekł prezydent — do nas jednak zgła- 
szają się tacy panowie z Galicyi, co radziby prze- 
cież, po dwóch lab trzech latach, dowiedzieć się, 
co się stało wreszcie z ich podaniami w namiest- 
nictwie lwowskiem, 

— Wyjątki, — odparłem — wyjątki, Ekscelen- 
cyo. O co się u nas ma kto pytać namiestnictwa ? 
Fabryk nikt nie stawia, więc koncesyi nie potrze- 
buje, na szynk dostanie koncesyę od gminy, a po- 
datek ~= u rzetelnie wymierzą. 

Ekscelencya zaczął chodzić po gabinecie kro- 
kami tak dużemi, na jakie stać go było. Wreszcie 
stanął przedemną, popatrzył byatro i rzekł: 

— Więc Galicya absolutnie musi mieć hrabiego 
namiestnikiem ? Pan przecież zaliczasz się do stron- 
nietwa opozycyjuego. (Najwidoczniej musiał przed- 
tem zasięgnąć telefonicznie o mnie języka u dyre- 
ktora krakowskiej policyi p. Korotkiewicza). A wy, 
moi panowie, będziecie słnchać takiego namiestnika ? 

— My? — odparłem. — Tu nie o nas idzie, 
My, tj. ja i moi przyjaciele polityczni, nie będzie- 
my słuchać żadnego namiestnika, bo my jesteśmy 
opozycyą i z każdym namiestnikiem będziemy ro- 
bić wojnę. Nam więc jest wszystko jedno, kto nim 
zostanie, Alo tu idzie o kraj, o całą machinę admi- 
nistracyjną. Kierować nią może tylko hrabia. Uważ 
tylko, Ekseelencyo, niech tak „Przyjdą wybory, co 
za figla moks spłatać hrabia Leon Piniński, aby 
dokuczyć p, Jaworskiemu? ` 

Ekse. Koerber rreobir jakiś ruch nerwowy. 
Czułem, — żem się niepotrzebnie wyrwał z temi 
wyborami. Frzecieś to od niego zależy, aby wybo- 
rów nie było, Już itak rozmowa trwała za długo, — 
miarkowałem, że w sam raz wystarczy na jeden 
fejlston — nie chciałem być natrętnym, więc po- 
wstałem. 

— A więc Galicya — rzekł p. Koerber podając 
mi rękę na pożegnanie — może mieć namiestni- 
kiem tylko hrabiego, tylko hrabiego... 

— Tak Ekscelencyo, — rzuciłem na pożegna- 
nie, — przynajmniej hrabiego. 

Ten sam niepoprawny wożny, co mnie eks- 
pedyował na posłuchanie, najwidoczniej dosłyszał 
ostatni refren mojej rozmowy z Ekscelencyą, a mo- 
że nas i podsłuchiwał, bo śmiejąc się, podawał mi 
zarzatką i rzekł: 

— Na, sehen! 5, und i’ hob’ gleich g'merkt, Euer 
Gnad’ san doch a” Graf... 

Aby go wreszcie ukarać za niewiarę i prze- 
konaóć, że można przyjechać z Galicyi a mimo to 
nie być hrabią, wsuaąłem mu do ręki... 30 halerzy. 
Nie podał mi jak ee rękawa  zarzutki, 
Uwierzył. 


To byli ludzie, których praca i stanowi- 
sko nie było łatwem — nawykli do czynu, za- 
hartowani w przeciwnościach swego zawodu, 
chcieli i umieli pracować na codzień. Nie dzi- 
wota, że przy okazyi umieli się bawić. 


Ton i nsstrój całego zebrania był sympa- 
tyczny, niewymuszony i jak to mówią „brał 
człowieka". Kilku gadułów i „krzykaczy, któ- 
rych u nas nigdy i nigdzie nie braknie, sko- 
rzystało w całej pełni ze swego iuniemanego 
oretorskiego daru i dowcipu à la Zagłoba. Oto 
w tej chwili właśnie, opowiadał nam p. Z. © 
polowaniu z naganką. — Stojąc na stanowisku 
miał szczególne zdarzenie, że sając oszołomio- 
ny i pędzony ze wszech stron, wpadł mu mię- 
dzy nogi — a on tylko nogi ścisnął i żywoen. 
zająca złapał ! 


Na nieszczęście wśród obecnych nie było 
naocznego świadka, któryby ten fakt mógł po- 
twierdzić i poprzeć. W braku obecnych — po- 
woływał się p. Z. na świadectwo wszystkich 
nieobsonych. Wobec tak  przekonywającego 
argumentu, nie wypadało wątpiącym jak przy- 
jąć to „szczególne zdarzenie“ do wiadomości — 
tembardziej, że wstawano od stołu. 


Po kolacyi oddaliśmy się z namaszczeniem 
wintowi, który nastręczał pole do przeróżnych 
kombinaoyj. 


Gwar ożywionej rozmowy nie ustawał, 
tak, że z trudnością można było myśl skupić. 
Co chwila to tu, to tam kładł się ktoś na dzie- 
więć bez atu lub na szlema, ku głośnemu obu- 
rzeniu partnerów. Na nieszczęsnego gracza 
ferowano wyrok bez apelacyi. szelkie tłóma. + 
czenia i usprawiedliwiania pogarszały tylko 
sprawę — nikt ich nie chciał słuchać. Tak jak 
w życiu, tak i tu powodzenie zdobywało uzns- 
nie — i nie było rady jak odczekać, aż się 
drugiemu partnerowi noga powinie. 


Wesoła i swobodna zabawa miała się ku 
końcowi i około 5 nad ranem zaczęto się roz- 
jeżdkać. Pozostało nas tylko paru przyjaciół 
gospodarza. Mnie wypadł nocleg w ogromnym 
salonie, z xiędzem Bronisławem, moim kolegą 
szkolnym. 


K. Mieszkowski i A. Sołtys 


następcy 
Antoniego Gudiensa. 


Opisniąc w dalszym ciągu tegoroczną wy- | zmarłego D. Morelli, którego Włosi do znużenia 


stawę obrazów w Wenecyi, opowiada p. Wł. 
Jabłonowski, że sztuka Włoska została rozmie- 
szczona w dziesięciu stylowo urządzonych sa- 
lach. Jedną z tych sal przeznaczono dzienni- 
karstwu (Sała del Giornale), drugą na przyję- 
cia gości koronowanych, a trzecią na portret 
nowoczesny (del Rifratto moderno). 

Sale te — pisze p. Jabłonowski — urządzone 
są z niepospolitym smakiem, podług wzorów spe- 
cyalnie powołanych w tym celu malarzy, udekoro- 
wane i umeblowane w t. zw. u naa stylu „8ece- 
syjnym*, który tutaj, prócz umiejętnego i kapry- 
śnego użycia motywów roślinnych i zwierzęcych 
(głównie fauny morskiej) żadnem zbanalizowanem 
błazeństwem ie razi wzroku. Wszystko to, pomi- 
mo dowolność i awobodę twórczą. wytwarza całość 
harmonijną i bogatą, gdzie przemysł artystyczny 
nie jest dodatkiem zdala stojącym od sztuki czy- 
atej, lecz jej uzupełnieniem i zrozumieniem dążeń. 
Wszystkie sprzęty, dekoracye materyalne, witraże, 
mozajki marmurowe polichromiczne, atiuki, rzeżby 
w drzewie, krysztale i t. d, wszystko to zostało 
wykonane doskonale w zakładach weneckich, i 
w ogóle włoskich. Patrząc na to nrządzenie, ma się 
wymowny dowód, na jak wysoki poziom artyzmu 
wznieść się może przemysł, jak wiele zyskują cele 
czysto praktyczne na tem zbrataniu się ze sztuką 
prawdziwą, urzeczywistniającą wdzięk i piękno, w 
ich postaci oderwanej. Ci, którzy urządzali sale, 
przeznaczone dla dzieł sztuki włoskiej, mieli na 
względzie to, żeby stworzyć dla nich otoczenie jak 
najodpowiedniejsze, tło, na którem rzecz każda na- 
leżycie się zarysowuje. | 

Sala Latium utrzymana jest w klasycznym 
stylu raymskim, którego surowa harmonia linii zła- 
godzona została dodatkami modernistycznemi, pole- 
gającemi na zgrabnych i eleganckich ornamenta- 
cyach, ciągnących się wzdłuż gzymsów sufitu. 
W środku sali, wśród foteli senatoryalnych, sze- 
mrze fontanna (Fontanna della Gioventù), jak w 
atryam doma jakiegoś patrycyusza rzymskiego. 

Bardzo ładnie pomyślana jest sala szkoły we- 
neckiej: sufit, koloru zielonkawo-niebieskiego, wy- 
obraża niebo, ku niemu strzelają karmazynowe, 
przetykane tu i ówdzie złotem, maszty i bandery 
flotylli, wychodzące z nad gzymsów. Jest to przy- 
pomnienie sławnej tradycyi marynarskiej miasta, 

Doskopałem skombinowuniem motywów odro- 
dzenia z motywami współczesnemi odznacza się 
gala szkoły Bolońskiej (Sala Emiliana). Ornamen- 
tacye, ciągnące się szerokim pasem u góry, wzdłaź 
ścian, oparte gą na wzorach lokalnego odrodzenia 
(wyjęte z pałacu Bentivogliów i t. d.) i zmoderni- 
zowane dążnością współczesną do symbolów i ale- 
goryi postyckich, oraz stylizowania roślin, Łańcuch 
ornamentacyjny składa sią z szeregu drzew w kwie- 
cie lub owocu, wśród których stoją wdzięczne po- 
staci kobiece, uśmiechem i ruchem wyrażające 
rozmaite nastroje i usposobienia wiosny i lata, 

Sala szkoły toskańskiej przedstawia prze- 
pysznie urządzony pokój domu prywatnego, prze- 
znaczony dla dzieł sztuki. Sale: Lombardyi, Pie- 
montu, Południa (szkół neapolitańskiej i sycylij- 
skiej), jak zresztą wszystkie, wyzyskują doskonale 
w swoich motywach ornamentacyjnych niektóre 
właściwości i upodobania lokalne, — dają wyraz 
uspiracyom artystycznym rozmaitych szkół prowin- 
cyonalnych. 

Urządzenie tych sal można uważać za istotne 
„clew* wystawy, To co w nich się mieści nie im- 
ponuje, a nawet nie zatrzymuje szczególniej uwagi. 
Osiemdziesiąt pięć "”/, z rzeczy nadesłanych nie 
przyjął komitet organizujący wystawę, mimo je- 
dnak to, wyjątkowo surowe, kryterynm — dzieł 
prawdziwie wybitnych nie ma, jakby nie było zna- 
komitych artystów we Włoszech. Niewątpliwie są 
oni w kraju, który potrafił stworzyć niedawno ta- 
kie niepospolite dzieła sztuki, jak pomnik Garibal- 
diego w Rzymie, Krzysztofa Kolumba w Genui 
i t. p, na wystawie obecnej jednak tego ducha 
twórczego nie znać, Włosi celują głównie, gdy 
mowa o malarstwie, w stwarzaniu rzeczy miłych, 
wdzięcznych, które estetyka francuska charaktery. 
zuje mianem : „łe foli", albo rzeczy poważnie aka- 
demickich, opartych na głębokich atndyach, wyko- 
nanych bez zarzutu. I jeden i drugi rodzaj stoi 
zdala od istetiego piękna, wyrażającego głębię u- 
cznó i namiętności, potęgę życia indywidualnego. 
De pierwszego trzeba pomysłowości, smaku wyro- 
bionego, zręcznego posilkowania się Środkami te- 
chnicznemi, dv drugiego — erudycyi, inieligencyi 
sumiennsj i zdolności kompozycyi. Tem wszystkiem 
wyróżniają się dzieła współczesnej sztuki włoskiej 
(wyłączając zmarłego Seganviniego, który stoi po 
za powyższą klasyfikacyą). Miałem sposobność o- 
glądać w Rzymie, w Galleria Nazionale, dziela 


nazywają: wielkim i nieporówuanym. Daży erudy- 
ta, zdołny kompozytor, sumienny i inteligentny 
malarz, ale bez polotu osobliwszego, bez indywi- 
dualności wybitnej, nie miotany sam jakiemś po- 
tężniejszem uczuciem — nie porywający nikogo. 

A jest to jeden z prawdziw.e zdolnych ma- 
larzy włoskich, odrodziciel szkoły neapolitańskiej. 
To samo mniej więcej można powiedzieó o zmar- 
łym w młodym bardzo wieku, G, Muzzioli, którym 
się chlubi szkoła bolońska. Na wystawie znajduje 
się kilka jego dzieł, głównie opartych na moty- 
wach historyczno-klasycznych. Jego „Pogrzeb Bry- 
tanicnsa* jest dziełem niezwykle starannem, har- 
monijnem w kompozycyi, wymownem wreszcie, ale 
nie silnem ; rzecz powstała ze studyów i opanowa- 
nia środków technicznych, ale nie z natchnienia. 
W każdym razie powyższy utwór może stanąć 
obok dzieł Almy Tademy, nie mówiąc już o na- 
szym Siemiradzkim. 

Z innych artystów, żyjących, zwracam uwnyę 
na A. Morbeliiego, który wystawił (szkoła lom- 
bardzka) szereg bardzo wzruszających obrazów 
z cyklu p. t. „Poemat starości*, Rzecz pełna amu- 
tnej poezyi, spokojna w realizmie swoim, wykona- 
nana subteluie; tu jednak temat, sam przez się, 
głównie ujmuje widza, 3 

Ponuro romantycznym w krajobrazach swoich 
jest (Gł. Cairati, autor „Zachodu słońca w lesie 
piniowem* i „Czarnego Rycerza”, gdzie również 
zachód słońca w lesie główną odgrywa rolę, Ba- 
stianini (szkoła Toskańska) subtelnie odczuwa świa- 
tło wieczorne i efektownie je oddaje; A. Milesi 
i E. Tito są zręcznymi malarzami powszedniego 
życia Wenecyi, Ghiglia jest niewyróżniającym się 
portrecistą i t. d. 

Wszystkich nie sposób wymienić, zresztą, jak 
powiedziałem wyżej, ciekawych dzieł niewiele do- 
starczyli Włosi. 

Rzeźbiarze, którzy nie zbyt licznie się sta-. 
wili, odznaczają się także starannością wykonania i 
wdzięcznością tematów. Nio tu niema Bristolfiego, 
który jest jednym z pierwszorzędnych  rześbiarzy 
włoskich, Canonie., także jeden ze znanych bar- 
dziej, dał parę nieznaczących robót, a w ich licze 
bie dobre popiersie królowej Małgorzaty. 

Z wielką werwą wykonał swoją grupę z 
bronzu Origo clemente; grupa nosi tytuł „La por- 
ta Spesa" i wyobraża rozpędzoną trójkę koni, wio- 
zącą wóz pełen związanych tieląt, używany w 
Kampanii rzymskiej, Jest to najwybitniejsze dzieło 
rzeżbiarskie w dziale włoskim. 

Wychodzi się z wystawy, przedewszystkiem 
z wielkiem uznaviem dla jej organizatorów, z po- 
dziwem dla ich dobrego smaku, no i ze szczyptą 
wdzięczności, że pozwolili poznać wiele dzieł cieka- 
wych, zgromadzonych tu z całego Świata, Trudno 
jednak obronić się myśli, że to wszystko tak mało 
daje w porównaniu z tem, co tu się widzi ma ka- 
żdym kroku, bądź w muzeach sztuki, w kościołach 
itd, i w tych wszystkich nieporównanych zabytkach, 
które stanowią trwałą ozdobę Weneoyi, 


(anacja gal, Banku dla handlu i przemysłu 


Walne Zgromadzenie Banku galicyjskiego 
dla handlu i przemysłna odbyło się w Krako- 
wie dnia 16 maja b. r. pod przewodnictwem 

rezesa Franciszzn Slęka. Akcyonaryuszów c- 
kasi było 47, reprezentujących razem 6166 
akcyi, oraz kapital 2,966.400 koron, a 3088 gio- 
sów, Dyrektor Slęk zagaił zgromadzenie i skon- 
statował ze smutkiem, ke sprawozdanie za rok 
ubiedły wypadło żle. Zysk za rok ubiegły wy- 
nosił wprawdzie 253.561 koron, jednakże prze- 
ciwstawióć mu należy odpisy strat dawnych w 
wysokości 734.604 koron, to znaczy, źe po strą- 
cen u tego zysku okazuje się strata 488.073 ko- 
ron, która pokrytą została z istniejących rezerw 
tak, że pozostaje jeszcze na rachunek rezerw 
tylko resztująca kwote 18.338 koron. Nie na- 
leży jednak uważać tych odpisów za zupełnie 
stracone, gdyż w dalszym ciągu zarząd sta- 
ra się wierzytelności odnośne ściągnąć. Następ- 
nie dyrektor Morelowski edczytał następujące 
sprawozdanie zarządu : 

W ciągu roka ubiegłego przyszedł zarząd 
Banku do przekonania, że kilka w poprzednich 
latach nawiązanych interesów, a także rezulta- 
ty likwidacyi galicyjskiego Banku kredytowe- 
go, albo już Bank naruziły na straty, albo dal- 
szemi strątami jeszcze grożą. Z tego powodu 
nastąpiły w ciągu roku zmiany osobiste w za- 
rządzie banku i w jego organizacyi. 

Zmieniony sarząd zbadał ściśle aktywa 
Banku i przedkłada bilans Banku, obajmający 
poważne odpisy, na które użyto cały czysty 
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dochód roku ubiegłego i prawie cały zapas 
funduszów rezerwowych. Pozostało jeszcze kil- 
ka spraw, z których dalsze jeszcze powstać 
mogą straty, mimo to jednak zarząd Banku 
me przeświadczenie, że wierzyciele Banku i 
publiczność posiadająca wkładki oszczędności 
ma zupełne bezpieczeństwo dla powierzonych 
Bankowi funduszów, zsś akoyonaryusze muszą 
przez pewien czas z dochodu od swych akcyi 
zrezygnować, jeżeli chcą zapewnić sobie swój 
kapitał akcyjny w oałości lub w poważnej 
części. 

Z tego wychodząc zalożenia obecny za- 
rząd Banku powstrzymał na razie robienie no- 
wych interesów, a ograniczył się do realizo- 
wania i porządkowania dawniejszych, przy- 
czem mając interes akoyonaryuszy i byt za- 
kladu na oku, musiał wobec dawniejszych 
klientów niejednokrotnie z większą, niż dotąd, 
występować stanowczością. 

Skutkiem uchwał, objętych protokołem z 
9 sierpnia z. r, Bank zagwarantował komi- 
tetowi likwidacyjnemu galicyjskiego Banku kre- 
dytowego 1,700.000 K. za wszystkie bankowe 
aktywa tego Zakładu — gdyby zaś poza tem 
z realizacyi interesu borysławskiego wpłynęia 
okrągło także kwota 1,700.000 K., która w ca- 
nie opoyjnej za to przedsiębiorstwo ma zupeł- 
ne pokrycie, wtedy Bank galic. dla handlu i 
przemysłu wyszedłby z tego interesu bez stra- 
ty. Realizacya powyższych aktywów banko- 
wych dopisała dosyć dobrze, z końcem roku 1902 
zobowiązanie Banku gylie. dla handlu i prze- 
myasłu z tego tytułu wynosiło okrągło 191.000, 
a obecnie, w oh wili przedłożenia niniejszego spra- 
wozdania, prawie w zupełności już zgasło. Te- 
goroczne zaś razultaty kopalni borysławskich 
i zaprowadzone przez ich zarząd zmiany po- 
zwalają dla tego interesu znacznie już lepsze 
mieó nadzieje. | 

Interes melioracyjny zwinęliśmy nie beg 
straty i odstąpili Bankowi melioracyjnemu. Na 
interesie drzewnym poniósł Bank dość powa- 
Łne straty i zwija ten dział w zupełności. Tak- 
że interes towarowy przyniósi ostatecznie Ban- 
kowi straty, obecnie został znacznie ograniczo- 
ny i to. wyłącznie do interesów nieryzyko- 
wnych. Do tego dziąłu należał także interes 
tytoniowy i interes spółki transportowej. Oba 
te interesy przynosiły stratę i były niebardzo 
szozęśliwie założone, to też obecny Zarząd oba 
te interesy, niestety nie bez strat dla Banku 
zwinął. Jak zawsze, bardzo korzystnym okazał 
się także i w roka ubiegiym dział znatawniozy 
we Lwowie, i przyniósł Bankowi wcale powa- 
iny dochód. Również ż zyskiem operowały kan- 
tory wymiany w Krakowie i we Lwowie, a na- 
wet zysk czysty z tego działu był w roku 
ubiegłym znacznie większy, niż w latach po- 
przednieb, a to skutkiem znacznie poprawio- 
nych stosuuków targu walorów i wzrastających 
ich kursów. 

Właściwy dział bankowy wykazuje zmniej- 
szenie w wekslach i dewizach o 2,220.000 kor. 
skntkiem czasowego wstrzymania dalszego e- 
skontu, w papierach publicznych o 1,220 000 
koron skutkiem korzystnej sprzedaży zapusów, 
w rachunkach bieżących o 6,188000 kor. prze- 
ważnie skutkiem obliczenia się z komitetem 
likwidacyjnym galic. Banku kredytowego i 
zrealizowania gwaranoyi, danych za interesy 
tego Banku. 

Skutkiem rozliczenia się z .powodu po- 
wyższych gwarancyi, był zarząd zniewolony 
odebrać objęte przez gwarantów w roku 1899 
akoyə w kwocie imiennej 1,206.000 i skutkiem 
tego kapitał akcyjny rzeczywiście wpłacony, 
wynosi obecnie im. 8,794.000 koron. 

Stan funduszu emerytalnego urzędników 
i sług Banku okazuje zwiększenia się o koron 
72.35957 i wynosi obecnie 112.422'82 koron. 

W dyskusyi zabrał głos dr. Zgórski i 
imieniem nowego zarządu postawił następujące 
wnioski: Walne zgromadzenie, odraczając u- 
dzielenie ubsolutoryum z rachunków i bilansów 
na rok 1903 do nadzwyczajnego walnego zgro- 
madzenia, uchwala wybór wydziała rewizyj- 
nego z pięciu członków złożonego, z prawem 
ewentualnego przybrania rzeczoznawców do 
zbadania stanu interesów Banku i przedsta- 
wienia nadzwyczajnemu Walnemu sgromadze- 
niu w porozumieniu z Radą zawiadowczą sto- 
sownych wniosków. 

Dr. Czarnik zgadza się z tym wnio- 
skiem w zupełności, lecz praguie go rozsze- 
rzyć, a mianowicie żąda, by, odraczając udzie 
lenie absolutoryum, Walne zgromadzenie wy- 
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Szezęśiiwe to były czasy! Zaledwie się 
ucho przyłożyło do poduszki, a już Morfeusz 
obejmował uas w swe miękkie uściski. Sen 
kamienny skleił mi oczy... 

Naraz przez sen usłyszałem jakieś prze- 
rażające głosy. Upłynęła dobra chwila, zanim 
zdołałem całą siłą woli obudzić się i przyma- 
sió do przytomności, 

Zerwałem się na równe nogi i stanąłem 
jak wryty przy łóżku. Xiądz spał i oddychał 
głęboko. 

Ciemność nieprzenikniona zalegała pokój ; 
okiennice były szczelnie zamknięte, a gorącz- 
kowe moje poszukiwanie zapałek, niestety —. 
było bezskuteczne. Z pokoiku obok, gdzie 
spali p. R. z p. Sewerynem, dolatywały mnie 
jakieś nieludzkie głosy, z których jeden wyraz 
wybijał się po nad wszystkie: „Puszczaj! pu- 
szozaj !“ Jdzodzelnie walono coraz silniej w 
ścianę, szukając widocznie krytych drzwi, znaj- 
dujących się w tej ścianie. Drzwi te wiodły 
do naszego pokoju. 

Jak błyskawica oświetla nagle ciemności, 
tak i mnie przemknęła przez glowę pierwsza 
świadomość. 

To napad na dwór, pomyślałem, tem 
bardziej, że właśnie w owa czasy grasowała w 
Kieleckiem szajka głośnego opryszka Ma- 
iarskiego. 

Tak jak stałem, zupełnie machinalnie, po 
omacku, skierowałem się do łóżka mego towa- 
Tzysza. Xiądz spał w przeciwnej stronie po- 

oju, właśnie obok tej nieszczęsnej ściany. 

Szarpnąłem nim gwałtownie, tak, że odrazu 
się zbudził, Reuciłem mu w ucho tylko słowo: 
„Złodzieje |* 

Potem zupełnie bszwisdnie, automatycznie 
stanąłem tuż pod drzwiami, w które valono 
coraz gwałtowniej. 

Stałem tam chwilę — gdyż cała ta spra- 
wa była wogóle dziełem kilku sekund M 
dwie — bezbronny, w koszuli. Lada chwila 
vamale, rychło wyłamią drzwi i otrzymam 
uderzenie w głowę, siekierą lub pałką. Kraw 
seinała mi się w żyłach od nieludzkich krzy- 
ków i straszniejszego w tej chwili łoskotu. 


Pomimo to, nie byłem w stanie oderwać nóg 
od podłogi. Stałam, jak skamieniały. Wiem 
tylko, że xiądz siedział na łóżku i powtarzał 
ciągle bezmyślnie: „Cóż się dzieja? Oóż się 
dzieje ?“, ną co naturalnie nie odbierał żadnej 
odpowiedzi. 

Naraz otwarły się drzwi z trzaskiem i uj- 
rzałem p. R. w koszuli, z twarzą trupio bla- 
dą, zmienioną i włosami do góry sterczącemi. 

Wskoczył do naszego pokoju, krzycząc 
przerażliwie i bezładnie: „Czemu nie otwiera- 
cie! Czyż nie widzicie? Pali się!“ Łuna oświe- 
oila nasz pokój. Dym gryzł w oczy i wypeł- 
nil mi usta. Dochodził nas przerażony głos 
p. Seweryna: „Wody! Wody!“ Kiądz ciągle 
jeszcze siedział na łóżku, przecierając oczy, 
zdaje się, nie mógł pokombinować i dojść do 
świadomości, ozy zbóje, czy pożar mu groził? 

„Ubierajmy się!” — krzyknąłem i w kil- 
ka sekund byliśmy ubrani. Nie zważając na 
wyrzuty i wymówki pana R., który wciąż bie- 
gal i tańcował bezładnie po pokoju w bieli, 
wybiegliśmy obaj z xiędzem, aby się dostać 
drugiemi drzwiami do pokoju, objętego poża- 
rem. Tu przy pomocy służby, która się zbie- 
gla, ugasiliśmy szybko ogień. Okazało się, że 
to stare papiery 1 stosy gazet, które składano 
obok w łazience, zajęły się zapewne od papie- 
rosa, zaczęły się tlić, aż buchnęły żywym pło- 
mieniem, zaledwieśmy zasnęli. 

Na szczęście ogień znaczniejszych szkód 
nie wyrządził, Cała katastrofa skończyła się 
również szybko, jak powstała, nie pozostawia- 
jąc po sobie jak trochę swędu, zgliszcza, a 
w nas niepokoju, zamętu w głowie i prze- 
strachu. 

O dalszem spaniu i mowy nie było. Za 
nie w świecie nie byłbym usnął! Dymiący i 
syczący samowar zgromadził nas doekoła. By- 
liśmy tak zdenerwowani, że pomimo wina i wy: 
siłków gospodarza rozmowa wciąż się rwała i 
słychać było tylko urywane zdania. Spojrza- 
łam na nadchodzącego xiędza i mimowoli par- 
sknąłem śmiechem. MKiądz miał na szyi ze- 
miast krawatki kamizelkę okręconą. Ten jeden 
szczegół OZ torini mi błyskawiczny po- 
śpiach, z jakimeśmy się ubierali — w zwykłych 


warunkach, pośpiech wprost nie do pojęcia. 
Teraz dopiero wyjaśniło się rozpaczliwe doby- 
wanie się do naszych drzwi. To pan R., odu- 
rzony dymem i ogniem, szukał bezskutecznie 
ukrytych drzwi do naszego pokoju i nie mo- 
gąc Ga nie natrafić, miotal się i walił co sił 
w ścianę jakimś stołkiem, chcąc nas zbudzić. 

Ten straszny łoskot, który wziąłem za 
wtargnięcie szajki do sąsiedniego z nami po- 
koju i czekałem lada chwila, aż na nas kolej 
przyjdzie — to była szafa, którą p. R. prze- 
wrócił. Jakim sposobem ? 

, To już chyba na zawsze pozostanie jego 
tajemnicą. ; i 

Wszyscy powracaliśmy po trochu do sta- 
nu normalnego i po tragicznych, wytaczano 
komiczne sytuacye. Stanowiły one temat ogól- 
nej wesołości i smiechu. 

Co do mnie, pomimo usilnych starań, nie 
mogłem zapanować nad sobą. Nerwowe drże- 
nie wstrząsało mną od ozasu do czasu i pra- 
wie wierzyć nie chciałem, żeby w tak krótkim 
czasie, o milę od domu, doznać tylu sprze- 
ocznych i różnorodnych wrażeń. 

Bezradne błądzenie podczas strasznej za- 
wiei, dalej gwar i wesołość, potem znów te 
okropne, nieludzkie głosy i mniemany napad 
zbójów, który się zakończył istotnym pożarem. 
Czyż nie dość nagłych przeskoków i wrażeń, 
aby wywołać szalone napięcie nerwowe? 

Zaledwie dzień sią zrobił, pożegnałem ca- 
łe towarzystwo i na pół żywy dostałem się do 
mego domu. 

Powitałem go z taką radością jak jeszcze 
nigdy — nie dowierzejąc samemu sobie, ozy 
istotnie liczę śię jeszce do istot kyjących z krwi 
i kości, czy też duch mój tylko się kołacze? 

Przespałem 24 godzin z rzędu. 

Ależ póki życia mego nie zapomnę imie- 
nin u pana Seweryna.... 

Amatorem silnych wrażeń — szukającym 
po świecie niezwykłych wypadków — anten- 
tyczne to wydarzenie poświęcam ! 


Rzadka okazya! 
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brało wydział rewizyjny celem zbadania po- 
przednich bilansów, rachunków i ksiąg, dalej 
celem zbadania przyczyna strat i określenia 
ewentualnych odpowiedzialności, w końcu coe- 
lem przedstawienia wniosków .co do przyszłej 
organizacyi Banku w porozumieniu z Radą 
zawiadowczą. Dr. Czarnik zazascza z naci- 
skiem, że ma najzupełniejsze zaufanie do obe- 
onego zarządu, nie może tego jednak powie- 
dzieć o dawnym zarządzie. (Tołłoczko, Wiśniew- 
ski i inni) Głdyby więc udzielono dziś abso- 
lutoryum, byłoby to udzieleniem absolutorynm 
dewnemu zarządowi, który — jak wiadomo — 
funkcyonował do października r. z. Nie ma 
dokó słów pochwały dla obecnego zarządu za 
to przedewszystkiem, że miał odwagę stanąć 
wobec akoyonaryuszy z takim prawdziwym 
ehoć smutnym bilansem. Ź 

Dr. Schatzel jako pełnomocnik naj- 
większego akcyonaryusza hr. Jakóba Potockie- 
go zgadza się również z tymi wnioskami; oba- 
wiająo się jednak, aby one nie były na zə- 
wnątrz éle tłómaczone, uwuła zu stosowne 
zaznaczyć jeszcze raz z naciskiem, że dlatego 
tylko wstrzymuje się od udzielenia absoluto- 
ryum, iż nie chce go udzielić dawnemu zarzą- 


wie prezes Koła postępuje, a także o tem, jak 
ja sam w tej sprawie postępuję*. 

Na popołndaiłowem posiedzeniu zdał p 
Moysa sprawę z konferencyi, odbytej z mini- 
strem rolniotwa. Minister przyrzekł rozważyć 
szereg postulatów Koła, między innemi sprawę 
sprzedawania Logorzelcom drzewa po zniżo- 
nych cenach za spłatą ratami, P. Dawid A bra- 
hamowiocz domagał się większaj ingerencyi 
namiestnika na sprawy Dyrekcyi domem i 
lasów. 

Następnie poruszył p. Rotter sprawę 
kolei północnej i żądał wyjaśnień od prezesa 
Jaworskiego. P. Jaworski oświadczył, że 
na mocy uchwały Koła udała się komisya, 
złożona z prezydynm iz komisyi parlamen= 
tarnej, do dr. Koerbera z żądaniem terminu, 
w którym minister da odpowiedź w tej spra: 
wie. Oo do sprawy swej osobistej, to prezes 
Jaworski zapewnił, że stoi dotąd niewzrosze- 
nie na stanowisku zajętem. przez Koło dnia 16 
listopada z. r., nadto oświadcza p. Jaworski, że 
gotów jest przysiądz, ża konferował w te; 
sprawie oztery razy z rządem i to zawsze 
w przytomności obu wiceprezesów i ozłonków 
komisyi parlamentarnej. W końcu otrzymal 


dowi. Mówca podnosi gorliwą działalność obe-ltaką odpowiedź, iż oświadczył, še jej Kołu 


onej Rady zawiadowczej, 


która w krótkim | udzielić nie może. 


Rokowania w tej sprawie 


przeciągu czasu tak uzdrowiła stosunki finan- | trwają dalej. 


sowe Banku. Mówca jest przekonany, że o lo- 
sy instytucyi można być obecnie spokojnym, 


skoro do zarządu należą ludzie te} miary, a ! 


przedewazystkiem fachowi. 3 

Wnioski zarządu, oraz dr. Ozarnika uchwa- 
lono jednogłośnie. Jednocześnie wybrani szo- 
stali do komisyi rewizyjnej z grona akcyona- 
ryuszy pp. dr. Henryk Wielowieyski, Bolesław 
Włodek, Adolf Schitz, dr. Tadeusz Bednarski 
i Józef Strzyżowski. Do komitetu rewizyjnego 
na rok 1908 wybrani zostali: dr. Alfred Wal- 
demar Wasilkowski, Józef Strzyżowski i Bole- 
aław Włodek, 

Dr. Schatuel w końcu postawił wniosek 
o udzielenie wotum ufności dlą obecnego za- 
rządu. Uchwalono go jednomyślnie. 

Po walnem zgromadzeniu nkonstytnowała 
się Rada zawiadowoza i wybrała swym preze- 
sem p. Franciszka lęka, a wiceprezesem p. 
Ludwika Baldwin Ramnulłia, 


© 
Z Koła polskiego. 
(Telegram „Przeglądu*). 
i Wiedeń 18 maja. 

Na początkn sobotniego posiedzenia Koła 
polskiego odczytano pismo magistratu lwow- 
skiego, ke rozeszła się pogłoska, iż roboty przy 
budowie portn w Nadbrzeziu oddane będą ob- 
oym przedsiębiorstwom, oraz petycyę galicyj- 
skich fabryk konserw, podnoszącą, Że ponoszą 
one wielką stratę skutkiem tego, iż minister- 
stwo zmieniło dostawy konserw zupowych na 
kawowe. Referat w tej sprawie oddano p. Głą- 
bińskiemu. 

Nastąpiła — jak już podaliśmy w sobotę— 
dyskusya w sprawie klęsk połarów w Galicyi. 
P. Eugeniusz Abrahamowicz uskarżał się 
ma to, że pomoc państwowa dla pogorzeloów 
jest śmiesznie mała i że gminy nie wypełniają 
należycie obowiązków policyi ogniowej. Mówca 
wyrnża zdanie, że jakak zbrodnicza ręka kie- 
ruje tymi pożarami. z 
Moysa wykazywał, że gminy uie mo- 
gą podołać obowiązkom, ciążącym na nich w 
tym względzie, dlatego mówca byłby za przy- 
musową asskurncyą państwową, bo wówoząs 
rząd lepiej pilnowałby policyi ogniowej. 

X. Zyguliński polemizował z p. Abra- 
hamowiozsm co do onej „zbrodniczej ręki“; je- 
żeli p. Abrshamowicz miał na myśli antago- 
nizm między ludnością ruską a polską, to mów- 
ca zauważa, Ża pali się zarówno w zachodniej 
jak we wschodniej ozęści kraju. Ludnośó do- 
maga się przymusowej asekuracyi. 

P. Gniewosz podniósł, że ludność chce 
asekuracyi krajowej, a nia państwowej. 

P. Górski był przeciwny odbieraniu 
gminom zadań policyi ogniowej Í wogóle po- 
licyi miejscowej, gdyż toby sprzeciwiało się 
zasadzie autonomicznej. Należy raczej baczyć 
na śolsłe stcsowanie istniejących przepisów i 
zastanowić się dobrze nad kwestyą przymusowej 
asekuracyi. 

P. Eng. Abrahamowioz zaprzeczył, 
jakoby słowa swe o zbrodniczej ręce rozumiał 
tak, jak to przedstawił X. Żygaliński i wniósł 
w końcu: znaczne podwyższenie dotacyi dla 
pogorzelców i dostarczanie im bezpłatnie (sio!) 
drzewa z domen państwowych. 

Uchwalono, że w sprawie tej mają kon- 
ferować z drem Koerberem p. Eugeniusz 
Abrahamowioz i jedea z członków prezy- 
dyum Koła. 

Potem zabrał głos minister Piętak w 
następującej sprawie: Pewne pisma, które się 
zaangażowały do intrygi przeciw prezesowi Ja- 
worskiemu, doniosły, że wybuchła scysya mię- 
dzy ministrem Piętakiem a p. Jaworskim, mia- 
nowicie, ża p. Piętak miał za złe p. Jaworskie- 
mu, i oświadczył się z tem głośno przed wszy- 
stkimi, iż ma mu to za złe, iż on szkodzi kra- 
jowi, bo kiedy Koło uchwaliło domagać się u- 
państwowienia kolei Północnej z dniem 1 sty- 
oznia 1904, to on ministrom powiedział, że mo- 
gą woale nie śpieszyć się x tem, be jest to dia 
Koła koniec końców obojętnem, czy upaństwo- 
wienie nastąpi za rok, ozy za dwa lata. Owe 
zaangażowane do intrygi pisma rozszerzały je- 
szcze rozmaite inne plotki na temat jakiejś 
walki między p. Piętakiem a p. Jaworskim i 
przedstawiały p. Jaworskiego w tej walce jako 
człowieka, który z całą świadomością umyślnie 
szkodzi krajowi i przez to wywołuje uczucie 
oburzenia w p. ministrze Piętaku. 

Owóż z powodu tych potwarczych wieści, 
p. Piętak menał za właściwe publicznie zadać 
im kłam, złożył mianowicie następujące oświad- 
czenie : 

„W dyskusyi nad sprawą upaństwowienia 
kolei północnej, która adhyła się przed dwoma 
egami zabrałem głos i pomimo, iż dy- 
skusya była poufną, ja osobno prosiłem o ta- 
jemnicę. Wiadomość o tej dyskusyi przedosta- 
ła się do dzienników i to zupełnie niezgodnie 
z prawdą. Niezachowanie tajemnicy jest wogó- 
le nieprzyjemne, dla mnie zaś podwójnie. Ale 
ao do mojej osoby nie podnosiłbym tej kwe- 
styl, gdyby tej fałszywej wiadomości nie uży- 
wano do wysuwania mej osoby przeciw vsobie 
naszego prezesa, ziktórym nie byłem i nie chcę 
być w niezgodzie. Mianowicie doniesienie dzien- 
ników, jakobym w Kole oświadczył, że prezes 
nasz miał powiedzieć rządowi, iż Koło nie bę- 
dzie nastawało na upaństwowienie kolei pół- 
nocnej, czy też na termin upaństwowienia, jest 
nieprawdziwe. Konstatuję stanowczo, że woale 


KRONIKA. 


„Lwów 18 maja. 

. Marszałek krajowy hr. Andrzej Potocki 
wyjechał wczoraj po południu na trzy tygodnie dc 
Karlabadu. 

Owacya. Na cześć swego prezesa dra Jane 
Dylewskiego urządzili członkowie Kasyna miejskie 
go w sobotę 16 maja, jako w dniu jego imienir 
wspólne zebranie, w którem wzięło udział przeszłe 
140 osób, Zebranie to miało bardzo serdeczną ce- 
chę i pozostawiło u wszystkich uczestników jak 
najmilsze wspomnienie. Wieczór ten był urvczystą 
ranifestacyą dla ukochanego prezesa i wielce szla: 
chetnego męża, który wszędzie, gdzie rozchodzi się 
o sprawy publiczne, o dobro kraju i współobywa- 
teli, nie odmawia nigdy swego skutecznego popar- 
cia. W kilkakrotnych przemówieniach starano się 
podnieść jak najdobitniej nieocenione znsługi szano- 
wnego solenizanta, położone około rozwoju Kasyne 
i wyrazić mu najgłębszą wdzięczność za trudy i 
prawdziwe poświęcenie dla tej instytucyi. Pan pre: 
zydent Dylewski we wzniosłem przemówieniu dzięko- 
wał serdecznie za owacyę i zaznaczył, że dla dobra 
Kasyna, o ile mu czas i obowiązki pozwolą, dalej 
pracować będzie, 

Zapomoga dla pogorzelców. Cesarz prze- 
znaczył na pogorzelców miasteczka Biecza ze swe 
prywatnej szkatuły tytniem zapomogi kwotę 8000K. 

Banklet dla Sienkiewicza. Warszawskie 
Tow. racyonalnego polowania mianowało Sienkie. 
wicza swoim honorowym członkiem i wydało one: 
gdaj bankiet na jego .cześć. Wiadomo, że Sienkie- 
wicz jest zapalonym myśliwym. 

Opera Hellera w Krakowie. Energiczny i 
przedsiębiorczy niesłychanie dyrektor naszej Fil- 
harmonii, p. Ludwik Heller utworzył na prędce 
trupę operową i rozpoczył z nią dawać przedsta- 
wienia w Krakowie. Solistów poangażował najlep- 
szych, jakich mamy w Polsce, więc wystąpią z te- 
norów: Bandrowski, Floryański, Myszuga i Drze- 
wiecki; z sopranów : Kruszelnicka, Bohussówna, 
Klamrzyńska, Murek-Onyszkiewiczowa; z burytonów: 
Szymański, Ludwig i Górski; z basów: Jeromin, 
Didor. Brak mu było chórów. Udał się tedy do 
Dyrekcyi lwowskiego teatru z propozycyą wypoży- 
czenia mu chórów na czas wakacyj letnich, a skorc 
mię spotkał tu z odmową, zatelegrafował do Medyo- 
łanu i z teatru Za Scala wypożyczył sobie ne 
całe lato chór bardzo dobry, złożony z kilkndzie- 
Bięciu osób. Na ozele tego wszystkiego postawił p. 
Czelańskiego, zakasał rękawy i w ciągu paru ty- 
godni, pracując od świtu do nocy, zdołał stworzyć 
rzecz, która się spotkała z ogólnem uznaniem mie- 
szkańoów Krakowa, Może kto myśli, że wystawił 
jakąś katarynkową operę. Bynajmniej. 

Na pierwszy ogień poszła „Uyganerya* Pucoi- 
niego z panią Bohusa w roli Mimi, p. Drzewieckim 
w roli Budolfa, z p. Ludwigiam, Szymańskim i 
Jerominem w rolach tych, w których występowali 
we Lwowie i z p. Marek - Onyszkiewiczową w roli 
Musety. Przedstawienie wypadło Świetnie; publi- 
czności zebrało się bardzo dużo. Czas pisze: 

„Ciekawem było wozorujsze pierwsze przed- 
stawienie, ciekawem dlatego, że w „Cyganeryi* 
tak bardzo chodzi o to ześpiewanie, o ansambl, a 
a więc o zaletę, której mogło brakować z początku 
Zrobiono próbę, która się udała zupełnie i pozosta- 
wila wrażenie dodatnie, Jeżeli następne wieczory 
będą takie jak wszorajszy, tegoroczny sezen będzie 
artystycznie udanym. Pierwsza ta próba ugposobiła 
zdaje się publiczność doskonale, nastrój był jakiś 
ciepły, dużo oklasków, ożywienia”, 

N. Reforma zaś między innemi mówi tak: 

„Ponieważ „Cyganerya* unleży do oper, na- 
stręczających przedewszystkiem trudności pod wzglę- 
dem ansamblowym i orkiestralnyrm — więc, dzięki 
orkiestrze p. Czelańskiogo, zadanie było z góry 
rozwiązane. Tak pięknego podkładu, tak Świetnie 
oddanych efektów instrzmantacyi, takiej zgodności 
akompaniamentu ze Spiewakami dawno nie słysze- 
liśmy. Dzieło Pucciniego tętniało świeżością kolo- 
rytu, wdziękiem interpretacyi, zajmowało układem 
i obsadą*. - . 

Dom przemysłowy w Poznaniu bankratuje. 
Taką smutną wiadomość przynosi poczta z Pozna- 
nia, Założony na wielką skalę, a bez dostateczne- 
go kapitalu, dom ten miał być jedną z wielkich 
instytucyi polskich i spełniać tę rolę w warstwach 
mieszczańskich Poznania, jaką spełnia Bazar zalo- 
żony przed kilkudziesięcir laty przez ziemian wiel. 
kopolskich. Bazar prosperuje dotąd świetnie, tym- 
czasem Dom przemysłowy chwieje się., Dla wyra- 
towania jego żąda zarząd od akcyonaryuszy zapła- 
cenia ponownie od każdej stumarkowej akcyi je- 
szcze dwiestu marek. i 

lub. Dnia 4go czerwca o godzinie Tej wie- 
czorem odbędzie się w kościele (OO. Jezuitów we 

Lwowie ślub panny Zofii Konopackiej, córki Iza- 
beli z Lipińskich i Mieczysława Konopackich, z 
panem Franciszkiem Budrofem, synem Michaliny z 
Zawistowskich i Stanislawa Rudrofów, 

Odznaczenie Polaka na wystawie zagra- 
nioznej. Znany artysta-malarz, twórca cyklu obra- 
zów ilustrujących „Dziady* Mickiewiczowskie, p. 
Czesław B. Jankowski, otrzymał na wystawie 
w Marsylii najwyższą nagrodą za dwie prace, a 
mianowicie za pastel i obraz olejny pt. „Rybacy“. 

Na tej samej wystawie odznaczono także p, 
Zofię Jankowską za różne prace poetyckie i lite- 
rackie. i 

Pożary w Gaiłcyi. Z Uścia biskupiego do- 
noszą o następujących szczegółach poźaru, który 
wybachł tam przed paru dniami, a o którym poda- 
liśmy onegdaj króciutką wzmiankę: Pożar wybuchł 
w środę popołudnia w rynku, w pewnym domu za- 


nie mówiłem tego, w jaki sposób w tej spra- | jezdnym, skutkiem zajęcia się nagromadzonego tam 


w najlepszym gatunku po 
w poniadziałkł, wtorki i środy 
szerokości 70 cm, metr 75 ct, 
90 9a 


sprzedaje chodniki ceraiowe 
zniżonej cenie tylko 


i poiseu nustępujące specyalności r 
dywany z linoleum, chodniki, prześciło- 
ki przed umywalnie, obrusy na stoły ja» 
' daline w każdej wielkości, fartuszki daim= 
skie 1 dziecinne. prześcieradła gumo- 
we itp. 


| oo — BM. 
W wielkiej ilości grana, i niemal w m gnieniu oka 
obróci? w perzynę całą wschodnią € ięść rynku i 
wie ulice sąsiednie. Z jaką siłą szal ał rozhukany 
Ywioł, dowodzi fakt, że w przeciągu żednej godzi- 
Ly spłonęło doszczętnie 56 domów. M kędzy innymi 
Spaliły się koszary straży Skarbowej, propinacya i 
ilka sklepów wraz z wszystkimi tow: mami. Ponad- 
to spłonęło 40 domów wieśniaczych. Poczta, cer- 
lew i nrząd gminny szczęśliwie ocal ały, Na tele- 
Graficzne wezwanie przybyły na ratur iek straże po- 
rne z Germakówki, Miielnicy i z Koerolówki, i 
BB to przyczyniły się głównie do zlokalizowania 
Pożaru, Szkoda, skutkiem wybuchu pożaru zrzą- 
Zona, w przeważnej ozęści nieubez pieczena, jest 
Ogromna. 

Znaczną szkodę wyrządził tiakże pożar w 
Gminie Sąsiadowicach, w powiecie samborskim, 
gdzie spłonęło ogółem 18 zagród włościańskich. 

oŻar wzniecił włościanin Franciszek Kwolik, na- 
blogowy pijak, którego jaż aresztow ano. 

Donoszą również o wybuchu pożaru w Niż- 
kowcach ad Zagórze w powiecie brodzkim. ŚApło- 
nęło tam 12 zagród włościańskich, Szkoda, wyno- 
Szącą okolo 40.000 K., była tylko w stosunkowo 
Lieznacznej części ubezpieczona. 

Zaręczyny. Włodzimierz z Kozielska kniaż 

Puzyna, syn Aleksandra, właściciela dóbr Ostrome- 
zewo na Litwie, i Janiny z Wiirthów Puzynów, 
ZBTĘCZYł się z panną Lnadwiką Bianożęcką, córką 
PP. Aleksandra i Teresy Sianożęckich, 
, Konkurs na posadę lekarza okręgowego z 
Siedzibą w Strzeliskach rozpisuje wydział Rady po- 
wiatowej w Bóbrce z terminem do końca czerwca 
Pn, Płaca wraz z ryczałtem na jazdy wynosi 1700 
zoron rocznie, 

Wydział krajowy ogłasza konkurs w celu 
nadania jednego posagu z fundacyi im. śp. Euste- 
chego Sznmańskiego w kwocie 9450 K. 54 gr. Po- 

ania do 30 czerwca br. 

Wiec narodowy. Wydział wykonawczy wie- 
SR narodowego uprasza ninie;jszem wszystkie sto- 

Arzyszenia polskie w kraju, działające na tle na- 
Odowem, ażeby raczyły nadtsłać nazwiska i adresy 
twych prezesów i wiceprezesów, celem przesłania 
IM zaproszeń na wiec, który odbędzie się we Lwo- 
WIG w dniach 81 maja i 1 czerwca br. Łaskawe 
mformacye należy adresować do wydziału wyko- 
AWczego wiecu narodowego, Lwów, ul. Śniade- 
skich 1. 6. 
l Nieprawdziwa pogłoska. Jedno z pism 
Wowskich przyniosło w sobotę alarmującą wiado- 
z oś, że w Jezupolu wybuchły rozruchy chłopskie 
be pobito W. hr. Dzieduszyckiego, Niepodanie 
“lego imienia a tylko pierwszej litery przernziło 
bardziej publiczność, że wielu myślało, ik mo- 
A tu o Wojciechu hr. Dzieduszyckim, jedynym z 
Jzasłażeńszych naszych pisarzy i mężów stanu; 
Bczasem pismo to miało, zdaje się, na myśli je- 
Byna. Włodzimierza. Okazało się jednak, że cała 
i głoska jest zupełnie fałszywą, ani nikogo nie 
9, ani żadne rozruchy nie wybuchły, ani nawet 
Rie ma niebezpieczeństwa, żeby wybuchły isą tylko 
b Prostu, jak zwykle bywa w miasteczkach: pewne 
ai merąże i pewne nieprzyjaźnie, obudzane nieustan- 
16 bądź przez agitatorów, bądź przez ziadliwe pi- 
Sa, które postawiły sobie za zadanie siaó niena- 
między żywiołem polskim a ruskim. 
w Odmowa. Panowie Stanisław Skarżyński i 
ładysław Wielopolski wnieśli do rządu rosyjskie- 
podanie o pozwolenie im zbudowania własnym 
kosztem kolei żelaznej z Hieradzia do Wieruszowa, 
Skrącającej znacznie drogę z Warszawy do Wro- 
clawia, Rząd odmówił. 
ta Wycieczka członków Towarzystwa poli 
dt ioznego do Stryja | Borysławia. W święto 
i 21 maja br. i w dzień następny, tj. w piątek 
R 22 maja br. urządza wydział główny zbiorową 
Sycieczkę ozłonków Towarzystwa politechnicznego 
w Stryja i Borysławia z następującym programem: 
YJazd ze Lwowa o godz. 9'05 rano w dniu 21go 
aja br. Przed południem zwiedzanie warstatów 
Adejoyych i gazowni w Stryju, po południn zwie- 
enie mostu na rzece Stryju na linii kolejowej 
sky) Chodorów, następnie zwiedzanie parku miej 
ua 5 „Olszyna”, a wreszcie zebranie koleżeńskie 
dworcu kolejowym. Nocleg w Btryju. W piątek 
piez ze Btryja o godz. 9 rano do Drohobycza i 
jo zławia dla zwiedzenia ładowania cystern kole- 
KW naftą w Borysławiu i zbiorników na ropę 
stacyi, dalej zwiedzenie mechanicznych war- 
S Towarzystwa akcyjnego dla przemysłu nafto- 
Bo, kopalń wosku ziemnego, kopalń ropy i ich 
Ządzenia, wielkich zbiorników ziemnych i skra- 
Blanią gazów. Wieczorem nastąpi powrót do Lwowa 
p ciągiem z Borysławia odchodzącym o godz. mej 
Sczór, 

Z Krakowa donoszą: Za inicyatywą syoni- 
tów odbyło się tu wczoraj zgromadzenie żydów 
h celn omówienia rzezi w Kiszyniewie. Przewodni- 
ct adwokat i radny miejski dr. Adolf Gross, Pod- 

"BB bardzo ożywionej dyskusyi nad sprawą po- 
YASzą przyszło do burzliwych scen i ostrej wy- 
lany głów pomiędzy zwolennikami syonizmu a sgo- 
-yalistami. Ostatecznie uchwaliło zgromadzenie trzy 
Szerne rezolucye, wyrażające oburzenie i pogardę 
Szystkim czynnikom, które chydną rzeż spowodo- 
My j w niej brały udział, oraz wzywające izraeli- 
do łączenia się i niesienia sobie wzajemnej 
Pomocy, wreszcie do niesienia pomocy ofiarom rzezi. 
wł Wczoraj bawiło tu przeszło 200 włościan i 
„łościanek z powiatów: jasielskiego, krośnieńskiego 
R. zyżowskiego. Zwiedzali oni pamiątki i zabytki 
takowa. 
._. W poważnych kołach duchowieństwa tutejszego 
OdSrdzą z całą stanowczością, że wydaleni z Francyi 
a artuxi osiedlą się w Tyńcn pod Krakowem, 
oh dawnem opactwis Benedyktynów, które jost 
Śonie własnością biskupa krakowskiego. Równo- 
: le z tem twierdzeniem utrzymuje Się tutaj 
p p Znowu, w swoim czasie przez nas powtórzona 
głogka, a mianowicie, że OO. Kartuzi mają za- 
ar osiedlić się w Wiśniczu koło Bochni. 
Dai, Samochodem z Warszawy do Lwowa. 
oki piki warszawskie donoszą, że Józef hr. Poto- 
k Wybiera się w podróż samochodem o sile 48 
ni z Warszawy do Lwowa, drogę zaś tę, wyno- 
jeg przeszło 400 klm., ma zamiar odbyć w ciągu 
nego dnia, tak, ażeby, wyjechawszy z Warszawy 
dap aym rankiem, stanąć we Lwowie tego samego 
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h ìa wieczorem na obiad. W podróż tę miał się 
ŻA; Potocki wybrać jeszcze przed kilku dniami, mu- 


sh „jednakże z powoda zepsucia się szosy między 
qq blinem a Tomaszowem odłożyć ją na później, tj. 
Raprawienia drogi Ponieważ ma to nastąpić je- 
t “ze w cjągu tygodnis, przeto może jeszcze w tym 
Jgodnin odbędzie się ta podróż samochodem, zaj- 
i ĄUB zwłaszcza z tego względu, że odkąd Lwów 
"RTGząwa istnieją, nikt jeszcze dotąd nie zdołał 
MA 10 godzin dostać wię z jednego z tych 
t do drugiego. 
Walka socyalistów z duchowieństwem we 
„ W Anberyilliers pod Paryżem podczas u- 
Dci patrona kościoła miejscowego, proboszoz 
się o ję Jako kaznodzieją Jezuitę, X. Coubó. Gdy 
ama 4% dowiedział redektor socyalistycznego pi- 
wezw. Attion, p. Charbonel, były ksiądz katolicki, 
SL zwolenników swoich, ażeby kazaniu X. Je- 
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smity przeszkodzili. W tym celu udał się onegdaj 
wraz z nimi do Kościoła i zajął ławki naprzeciw 
kazalnicy. W chwili, gdy X. Coubó rozpoczął ka- 
zanie, jeden z socyalistów zawołał: „Precz z Je- 
zuitami! Niech żyje Combes! Milcz pan, bo nie 
masz prawa tu przemawiaćl* Gdy zaś X, Coubó 
usiłował mówić dalej, powstał ogromny hałas, Kil- 
ku socyalistów usiłowało wejść na kazalnicę i zrzu- 
ció z niej kaznodzieją, inni rzucali na kazalnicę 
krzesełkami. Publiczność katolicka stanęła w obro- 
nie księdza, kobiety uderzyły na socyalistów, Wy- 
wiązała się ogólna a zacięta bójka, której kres po- 
łożyło dopiero zjawienie się komisarza policyi z 40 
agentami. Socyaliści opuścili kościół. Komisarz, 
pragnąc zapobiedz dalszym wybrykom, wezwał 
także X. Coubó, ażeby usunął się z kazalnicy, co 
|X. Conbó uczynił, zaprotestowawszy poprzednio 
przeciw temn rozkazowi. 

Patoccy I Potocoy. Telegramy z Odessy 
doniosły niedawno o jakimś Józefie Potockim, który 
umierrjący wrócił z Egiptu do Odessy, Okazuje się 
teraz, według dochodzenia dzienników kijowskich, 
Że dotkniętym tą chorobą niebezpieczną nie jest p. 
Potocki, tylko p. Patocki, właściciel Kazimierzówki 
w gubernii kijowskiej, Żona jego umarła w istocie 
w Egipcie, ale nie z głodu, tylko z jakiejś cho- 
roby nerwowej. 

Święto socyalistyczne | maja da się w tym 
roku bardzo we znaki robotnikom berlińskim, Dzien- 
niki tameczne donoszą bowiem, że z fabryk berliń- 
skich wydalono ogółem przeszło 5000 robotników 
za to, że dnia 1 maja nie stawili się do pracy. 
Kara ta dotknęła nietylko tych robotników, którzy 
dziennie byli płatni, ale i takich, którzy pracowali 
na akord. Jeżeli więc się zdarzyło, że który robo- 
tnik rozpoczął swą akordową robotę i był nawet 
daleko zaawansowany, ale jej jeszcze nie był skoń- 
czył, to według ustaw obowiązvjących w Niem- 
czech, nie może żądać wynagrodzenia za tę część 
roboty, którą już wykonał, lecz oddalony z powodu 
obchodzenia święta 4ocyalistycznego, to traci co już 
zarobił w akordowej robocie, Po takich następstwach, 
jakie pociągnęło za sobą w tym roku obchodzenie 
święta socyalistycznego, będzie ono prawdopodobnie 
w roku przyszłym miało o wiele mniej zwolenników, 

Na konkursie wszechświatowym strzelania 
z karabinów wojskowych w Peszcie, drugą i czwar- 
tą nagrodę otrzymali Polacy, pp. Tomaszewski i 
Ramult. 

Mięso psie. W Monachium otwarta została 
pierwsza rzeżnia, w której zabijane będą psy. Po- 
pyt na psie mięso jest duży, policya jednak pozwo- 
liła tylko tym rzeżnikom sprzedawać, którzy nie 
mają u siebie mięsa wołowego, lecz jedynie końskie, 

W Chlcago wybrany został po zaciętej wal- 
ce „aldermanem* (radzcą miejskim) Polak, Jóżwia- 
kowski, Kolonia polska urządziła nowemu radzcy 
olbrzymią owacyę kwiatową. 

Oflary. Na odbudowę spalonej części wieży 
w Częstochowie złożyli w dalszym ciągu: K. de L. 
z Borysławia 10 K. Ludwika R. z Dablan (z proś- 
bą o Mszę świętą za zdrowie X. Weissa) 4 K. 80 
hal. N. N, ze Zborowa (z prośbą o Mszę świętą za 
dusze zmarłych i 'na uproszenie zdrowia i szczęścia 
dla rodziny) 4 K. K. G. z Przemyśla (z prośbą o 
Mszę świętą za duszę ó. p. Joanny i z błaganiem 
o uzdrowienie) 2 K. Tekla F, s Krynicy (z prośbą 
o Mszę ów. za duszę Maryli) 2 K., pewna osoba 
ze Lwowa (na intencyę Jana) 2 K. R. K, ze Lwo- 
wa (z prośbą e pomoc w niedoli) 2 K. 

Sten powietrza. T. o g. 6 rano -+ 10, w pol. 
--;9 B. Rar. 758. Spada. Deszcz. j 

Rozwiązanie zagadki, zamieszczonej w 107-ym 
numerze Przeglądu, brzmi: „Myl“. Dobre rozwią 
zanie nadesłali: Emilia Chutkowska ze Lwowa, Ju- 
lian Hoszek z Chorostkowa, Justyna Jendlowa z 
Grybowa, Wilhelm DLinhardt ze Stanisławowa i 
Leopoldowa Mokrzycka z Turbi. 

W blurze stręczenia małżeństw. 

— Panu nie zarekomenduję już nigdy żony. Jee 
steg mi pan jeszcze winien za nieboszczkę. 


Lakonicznie. 
— Wiesz, że Władek się żeni? 
— Z kim? : 
— Bierze sto tysięcy. 


Widowiska i koncerty. 


Teatr miejski. Dziś w poniedziałek „Dra- 
ciarz*, operetka w 8 aktach Lehara. — We wto- 
rek „Pan Damazy* Blizińskiego. 

Teatr krakowski. W poniedziałek „Cygane- 
rya“ Pucciniego. — We wtorek „Niespodzianki za- 
wodowe“ Bissona, — We środę „Rigoletta“ Ver- 
diego. — We ozwartek „Bolesław Śmiałyć 8, Wy- 
spiańskiego. — W piątek „Traviata* Verdiego, — 
W sobotę „Kolej lokalna“ Thomese, 

„Świat cudów“ w pasażu Mikolascka: przed- 
stawienie codziennie o godz. 8 wieczorem, 


Literatura i sztuka. 


* Operetka. Wystawiona w sobotę nowa ope- 
retka pt. „Druciarz* Lehara do słów Wiktora Leo- 
na pomnożyła liczbę i tak jaż bardzo wielką tych 
utworów, które dyrekcya w ostatnim roku wysta- 
wila, a które nie mając żadnej wartości, rychło 
zeszły z repertuaru, „Druciarz* ma  przedewszyst- 

| kiem tę wadę, Że jest to operetka niesłychanie 
nudna ; ani jednego z niej dobrego dowcipu, ani 
ednej zabawnej Bytuacyi, ani jednego szczegółu, 
któryby mógł podniecić widza i wyrwać go z apa- 
tycznego znużenia, z jakiem się przypatruje banal- 
nym ruchom osób na scenie i przysłuchuje się tu- 
zinkowym walcom granym przez orkiestrę. Jest 
to przytem operetka lokalna wiedeńska, osnuta na 
tle gustu Wiedeńczyków, a więc porusza: Sprawy 
nie zgoła nas nie obchodzące, albo budzące w nas 
wręcz odmienne uczucia, aniżeli te, jakie powsta- 
ją w sercach Wiedeńczyków. Autor libretta wy- 
śmiewa Słowaków za ich nieporadność, głupotę, 
niechlujstwo itd. Być może, że Wiedeńczycy mają 
racyę ich tak wyśmiewać, i że takie wyśmiewanie 
może nawet w Wiedniu się podoba, ale my prze- 
cież mamy o Słowakach jako o naszych pobratym= 
oach bardzo dobra wyobrażenie i nie widzimy racji, 
dlaczego się z nich Śmiać jako z narodu, Zresztą nie 
gą oni ani troszkęwięcaj niechlujni, nieporadni, nieite- 
ligentni od naszych chłopów, więc byłoby to to samo, 
co wyśmiewać się z naszych własnych chłopów. 
Muzyka tej operetki jest tak banalna, tak 
płytka, tak tnzinkowa, złożona z szeregu tak głu: 
pich waleów, że po prostu aż przykro słuchać jej. 
Więc właściwie po sobotniem przedstawieniu pu- 
bliczność opuszczała teatr znużona, znudzona i od- 
nieśliśmy to wrażenie, że operetka ta odraza upadła. 
Wiadomości fotograficzne. Zeszyt dzie- 
siąty tego dwutygodnika, poświęconego sztuce foto- 
graficznej, wyszedł świeżo z druku i obe:muje o- 
prócz kilku fachowych artykułów, jak „Początek 
fotografii“, „Fotografia jako sztuka“ i ładnego wier- 
szyka pióra p. Wołczyńskiego, katalog prac nade- 
głanych na pierwszą polską wystawę fotegraficzną, 
otwartą w sobotę w Salonie Latoura. Zeszyt ten 
jest illnstrowany bardzo bogato, reprodukowane są 
bowiem w nim wszystkie prace odznaczone dyplo- 
mami honorowemi na owej wystawie. Są to dzieła 


t p. Reginy Mikolaschowej, Joachima Franczyka, Ke- 
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rola Piskorza, Rudolfa Hubera, Witołda Łozińskie- 
go, Kazimierza Brokia, Artura Feidmanna, Stani- 
sława Jaroszyńskiego i Norberta Liliena. 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń 16 maja. 

(2). W sprawie znanego konfliktu między 
magistrntom wiedeńskim a prywatnymi sakła- 
dami elektrycznymi zanosi się podobno na 
zgodę. Od paru dni już toczą się w tej spra- 
wie poufne pertraktacye i dziś mówiono na 
giełdzie, jako o rzeczy całkiem pewnej, że już 
w najbliźszych dniach ugoda zostanie zawarta. 
Wiadomość ta wywołała bardzo znaczną haussę 
kursu akcyi prywatnych przedsiębiorstw elek- 
trycznych. Akoye towarzystwa międzynarodo- 
wego podskoczyły o 20 koron, a austryaokiego 
o 9 koron. Zresztą odznaczały się obroty dzi- 
siejsze wogóle nadzwyczajnem ożywieniem tar- 
gu walorów przemysłowych, zwłaszcza żela- 
znych i budowlanych. 

Haussa walorów żelaznych ma swe źródło 
w tem, że teraz właśnie zaczynają wychodzić 
na jaw korzystne dla przemysłu żelaznego na- 
stąpstwa zawarcia karteln. Oto np. Towarzy- 
stwo alpejskie wykazuje za pierwszy kwartał 
b. r. czysty zysk o 700.000 koron wyższy od 
zysku za pierwszy kwartał roku ubiegłego. Ten 
wyższy zysk osiągnięto pomimo, że suma za- 
mówień, otrzymanych w tym kwartale, zmniej- 
szyła się z 12.900.000 na 12,700.000 koron. — 
Ponieważ jednak kartel podwyższył  oeny 
wszystkich gatunków żalaza, przeto pomimo 
tego zmniejszenia się liczby zamówień osiągnę- 
ło przedsiębiorstwo alpejskie wyższy zysk. — 
W sprawie wznowienia karteln naftowego roz- 
począć się mają w najbliższych dniach w Wie- 
dniu ponowne konferencye rafinerów. 

Z Londynu donoszą, że na nową pożyczkę 
transwaalską w sumie 80 milionów funtów 
szterlingów subskrybowano ogółem 1174 milio- 
nów funtów szterlingów. Ponieważ przy aub- 
skrypcyi trzeba było złożyć 3*/, subskrybowa- 
nej sumy jako zadatek, przeto same te zadatki 
czynią więcej ni$ wynosi cała pożyczka. Sub- 
skrybenci, pragnąc złożyć zadatek, wycofali 
przeważnie część depozytów swoich, złożonych 
w banku angielskim, skutkiem czego stan za- 
pasów banku zmniejszył się w ciągu ostatnie- 
go tygodnia o 27 milionów funtów szterlingów. 
Wobec tego zdaje się, że i w tym tygodnin 
bank angielski nie zniży swej stopy procen- 
towej. gå "| 

Ostatnie aotowania: 

Akoye austr. Zakł. kredyt, 670'75, węg. 
Zakł. kradyt. 731'00, Anglobanku 27550, Union- 
banku 581'00, Linderbanku 41200, Bankyorei- 
nu 486'25, Bodenoredit 960:00, Gal. Banku hip. 
5389-00, Btatsbahuy 68275, Lombardy 53:50, 
Kol. KElbetbsi 43400, Półnoenej 0000, Ozer- 
niowieckiej 00000, Alpiny 89050, Rima Mura- 
nyi 477'00, Praskiego Tow. żel. 1685, Fabry- 
ki broni 000'00, Tureckie tytoniow. 845'00, Oblig. 
węg. indemnis. 99'10, , Renta majowa 100'66. 
Austr. renta koronowa 10105, ęgiar. renta 
koronowa 9960, B6-lstnie Listy Tow. kredyt. 
ziem., 9827, 4°, Listy Banku krajow. 99:00, 
a'h'fo Listy Banku krajow. 10250, 4°/⁄, Listy 
Banku hipotecznego 98'25, 4*/,*/, Listy Banku 
hip. 10150, b'l, Listy Banku hipotecz. 11200, 
4% Gel. Oblig. propin, 99:90, 4, Gal poż. 
kraj. z 1893 r. 99:55, .4°/, Poż. m. Liwows 96:80, 
Lory turec. 119'25. Marki. 117-10, Buhle 258-00. 
Sprawozdanle z targu zbożowego na Kleparzu. 

Kraków, 15 maja. 

W handlu zbożowym powtórzył się znowu 
zwykły objaw, że z chwilą, gdy ceny zboża zaczy- 
nają się obniżać, nagle przychodzą na sprzedaż 
znaczniejsze zapasy, których przez cały Czus, gdy 
ceny się trzymały, a zwłaszcza, gdy szły w górę, 
woale nie było widać. Obok tego także utrudniony 
zbyt na mąkę wpływa na usposobienie niekorzystnie, 
to też na dzisiejszym targu ceny ponownie się obni- 
żyły, a pomimo tego chęć do kupna wielo się nie 
ożywiła. Na stacyach w kraja ku wschodowi ceny 
stosunkowo się trzymają. e 

Płacono: pszenicę białą 8-00—8.85 ; czer- 
woną od 7:80 do 8.25.; żółtą od 7:80 do 8-20, 
żyto od 6.60 do 7.10;jęczmień browarny 6-25—7:00 
koron; na kaszę 5'40 do 5'95 K.; owies 6-00 do 
6:85 K., rzepak —'— do — .— K.,  konioz czer- 
wony —'— do K. biały —'— do —— K, ku- 
kurydza —'— K., — wszystko za 50 kilogramów. 

, Bank gal. dla handlu i przemysłu. 


TELEGRAMY „PRZECLĄDU” 


(Depesze poranne). 


Konstantynopol 18 maja. Porta zawiado- 
miła pisemnie ambasadorów Austro-Węgier i 
Rosyi, że komitet macedoński nie dopuszcza 
do powrotu wypędzonych do Bułgaryi Mace- 
dończyków, że bułgarskie władze żadnych nie 
czynią poważnych zarządzeń przeciw agitato- 
rom, że powołana pod broń rezerwa odbywa 
tylko ówiozenia, a nie strzeże granie itp. Po- 
nadto wytacza Porta jeszcze wiele innych za- 
żeleń na władze bułgarskie. 

Według nadeszłych od konsulów wiado- 
mości, pewną jest rzeczą, że ostatnie wypadki 
i zaburzenia inscenizowane zostały przez mą- 
hometun, którzy byli oburzeni działalnością 
komitetów i pogłoskami nadeszłemi z Mona- 
styru. W samym Monastyrze zabito 25 chrze- 
ścijan, a QB ciężko zraniono, nie licząc lekko 
rannych, którzy pozostają w domach. Połowę 
ofiar stanowili Grecy. Zraniono także trzech 
mahometan, których wzięto za chrześcijan. 

; Sofla 18 maja. Ajencya bnłgarska donosi: 
Ks. Ferdynand przyjął dymisyę gabinetu Da- 
newa i powierzył utworzenie nowego góbinetu 
generałowi w rezerwie Petrowowi. > 

Marsylia 18 maja. Około 5000 osób urządzi- 
ło demonstracyę przed prefekturą i wręczyło pre- 
fektowi adres z żądaniem rozdziału Kościoła od 
państwa. 

Paryż 18 maja. W kościele w Belleville 
przyszło wozoraj popołudniu do starcia. Dzie- 
sięó osób dosć ciężko pokaleczono. W chwili 
mianowicie, gdy xiądz rozpoczął kazanie, za- 
częła grupa wolnomyślnych, stojących pod 
amboną, krzyczeć: Dosyć! Młodzież katolicka 
rzuciła się na nich z laskami i pięściami. 
Przyszło do ogólnej bójki. Ze wszystkich stron 
latały kije. Policya wreszcie roałączyła wal- 
czących i wyprowadziła 50 demonstrantów z 
kościoła. Pięó osób aresztowano. Większa 
część rannych należy do stronnictwa wolno- 
myślnych. - AE 

Tulon 18 maja. Przyszło tu do demon- 
stracyj przeciw odprawianiu publicznych mo- 
dłów w kościele i do bójki pomiędzy młodzie- 
żą katolicką a wolnomyślną. 

Rostów nad Donem 18 maja. Wbrew roz- 


kszość robotników kolejowych pracowała w dnin 
lgo maja st, st, Wieczorem stały w pogotowiu ba- 
talion piechoty i oddział Kozaków: przywódzcy so- 
cyalistów próbowali skorzystać ze sposobności, że 
właśnie wskutek wybuchu pożaru powstało zbiego- 
wisko i chcieli urządzić demonstracyę — lecz bez 
skutku. Przedsięwzięto liczne aresztowania, 

Budapeszt 18 maja. W sejmie węgierskim 
postawił poseł Nessi (z partyi Kossutha) 
wniosek o nadzwyczajne traktowanie projektu 
ustawy o regulacyi płac urzędników państwo- 
wych. Prezydent ministrów Szell zaznaczył, 
że nieraz już okazał przychylność swą dla 
sprawy urzędników. Byłaby to jednak kapitu- 
lacya przed teroryzmem mniejszości, gdyby 
rząd, usunąwszy na bok najwaźniejsze sprawy 
państwowe, zgodził się na nadzwyczajne tra- 
ktowanie sprawy urzędników jako nagłej. 
(Protesty na lewicy i głosy: Cofnąć przedło- 
żenia wojskowe !). A 

Prezydent ministrów zaznacza, że opinia 
publiczna powinna wiedzieć, że opozycyś ur- 
guje regulacyę płac urzędniczych, któraby ko- 
sztowała 20 milionów rocznie, a prowadzi ob- 
strukoyę przeciw przedłożenin wojskowemu, 
na które potrzeba tylko 2/, miliona rocznie. 

Opozycya żąda imiennego głosowania nad 
wnioskiem Nessiego i odroczenia głosowania 
do poniedziałku, co też uchwalono. 

Brest 18 maja, Przybył tu minister mary- 
narki Pelletan w celu zwiedzenia portu wojennego 
i arsenału. Robotnicy z arsenału urządzili wielką 
manifestacyę. Wieczorem podczas bankietu na 
cześć ministra, zaznaczył on, na jak wielkie tru- 
dności natrafia ministerstwo w kwestyi polepszenia 
bytu robotników. Zapewnił, że sprawa ta leży mu 
na sercu i że bezustannie domaga się dalszego 
kredytu na poprawę bytu robotników. Zakończył 
tem, że Francya powinna złożyć hołd robotnikom 
z Brest, ponieważ oni zwyciężyli Anglię. 

Wiedeń 17 maja. W sobotę otwarto tu tego- 
roczną wystawę koni. Otwarto tu także zjazd rol- 
niczy (tzw. „iandwirtschaftliche Woche“). 


(Depesze popołudniowe). 

Kraków 18 maja. Żandarmerya areszto- 
wała pod Krakowem przed kilku dniami Fran- 
ciszka Cwikotę, Słowaka z komitatu św. Mar- 
oina Turzańskiego, za żebranie. Ówikota był 
w ostatnim stanie nędzy. Celem stwierdzenia 
przynależności odniesiono się do miejsca jego 
pochodzenia. Władze węgierskie odpowiedziały, 
że właśnie poszukują Owikoty, ponieważ zmarł 
jego starszy brat, pozostawiając Franciszkowi 
jako jedynemu spadkobiercy spadek 200.000 
koron. Owikota udal się do Węgier. 

Paryż 18 maja. Wozoraj odbyło się tn 
pierwsze publiczne walne zgromadzenie „rady 
narodowej niewiast francuskich”. Ku końcowi 
zgromadzenia zawiadomiła pani Severine, że 
z haremr. w Fezie uciekła młoda dziewczyna 
do Sevilli, a niebawem rząd hiszpański wyda 
ją ns żądanie sułtana marokkańskiego w ręce 
tamtejszych władz, które ją srogo ukarzą za 
tę ucieczkę. Pani Severine wniosła, aby wy- 
słać do królowej matki hiszpańskiej adres 
z protestem przeciw wydaniu owej dziewczy- 
ny. Przewodnicząca posiedzenia żądała wysła- 
nia do królowej zbiorowego adresu niewiast 
francuskich. Wniosek ten powitano oklaskami. 

Kopenhaga 18 maja. Nadeszła tn wiado- 
mośó, że Ibsen jest umierający. 

: Kraków 18 maja. Dziś odstawiono do 
sądu karnego pięciu aresztowanych starszych 
konduktorów kolei państwowej, obwinionych 
o kradzieże na kolejach. 

Paryż 18 maja. Z Madrytu donoszą, że 
owa dziewczynka, której sprawą z ży: się 
rada aarodowa niewiast francuskich, nie noie- 
kła z haremu, lecz że tylko rodzina jej stara 
się o powrót jej jako małoletniej. 

Paryż 18 maja. Wozoraj wieczór wybu- 
chly rozruchy w chwili, gdy publiczność o- 
puszczała kościół Notre-Dame, w którym jeden 
z byłych zakonników wygłosił kazanie, osnute 
na tekstach religijnych, a nie dotykające wcale 
obecnych stosunków. Katolicy, wychodzący 
z kościoła, utworzyli poohód i śpiewali marsy- 
liankę i wśród okrzyków „Niech żyje wolność! 
Niech żyje duchowieństwo!* — poszli przez 
miasto. W kilku miejscach przyszło do starcia 
z wolnomyślmymi, przyczem wiele osób poka- 
leczono: Policya przywróciła porządek. 

Paryż 18 maja. Podczas wozorajszych roz- 
ruchów na przedmieściu Plaisanoe raniono lek- 
ko uderzeniem w głowę prefekta policyi Lepi» 
ne'a, w chwili, gdy zarządzał zamknięcie ulicy. 

+ W Rheims, Rouen i iunych ,miejscowo- 
ściach, gdzie odbyły się zgromadzenia przeciw 
kongregacyom, przysało do staró między kato- 
likami a wolnomyślnymi. 

Londyn 18 maja. Times donosi z Tokio: 
Rząd japoński przedłożył parlamentowi usta- 
wę w sprawie powiększenia floty jepońskiej 
kosztem 10 milionów funtów szterlingów. 

Trydent 18 maja. Wczoraj popołudniu od- 
było się tu zgromadzenie studentów, na któ- 
rem zaprotestowano przeciw zajsciom na uni- 
wersytecie w Insbruku. Uchwalono rezolucyę, 
domagającą się założenia uniwersytetu włoskie- 
go w Tryeście. 


„HOTEL GEORGE'A. 

"Przyjechali dnia 18 maja. L. Lewandowski 
z Warszawy. J. Hamak, K, Hirschfeld, F. Desse- 
lier i A. Fuchs z Wiednia, J, Link z Jarosławia. 
H. Synge z Londynu. B. Łastowiecki z Krognlca. 
J. Kóssler z Czerniowiec, W. Barbacki z N. Sącza. 
Hr. St. Czarnecki z Poznania, E, Rittmayer z Lin- 
cu. H. Heinemann z Moguncyi. M. Mermod i C. 
Jaocard z St. Droix. E. Blum z Rzeszowa. B, Flass 
z Berna, 


HOTEL EUROPEJSKI. 
' Albert Szkowron. 


Lwów — Plac Maryacki 

Przyjechali dnia 18 maja. K. Bartmański ze 
Spasa. M, Polański i J, Głachowski z Ka mienny. 
W, Czajkowski z Żyrawy. Dr. J. Łukasiewicz z 
Krakowa. A. Zadurowicz z Chlebiczyna. J. Rechak 
z Budapesztu. Konsul W, Stanek z Liverpoolu. J, 
Krzyżanowski z Podola ros. A. Madeyski ze Sko- 
lego. Dr. K, Petelenz ze Stryja. T. Prądzyński z 
Nowosielicy. A. Klinz z Wiednia, K. Wisłocki z 
Worobijówki. J. Czech z Pragi. E, Frank z Man- 
heim. A. Stankiewicz z Wolicy. M. Altenberg z 
Berlina, M. Thom z Źełdea. 


"HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Meoryacki. 

Pierwszorzędny hotel s komfortem wrządzony, pil- 

ameńska restawracya 2 pokojem do śniadań, cw 
. kiernia w miejscu. 

Przyjechali -dnia 18 maja, W. Józewski, M. 

Nawrosowie i Z. Paproccy z Rosyi. R. Fleischer i 

| F. Godina z Wiednia. R. Janiccy z Berezowicy. J. 


Dr. Chramca w Zakopanem (stacya 
w Tatrach), — Otwarty cały rok. — Pierwszorzędne 
urządzenia lecznicze, 
ogrzanie centralne. — Knohnia wykwintna i zdrowa, 
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wotny z Buczacza. F. Rudrof z Wierzbówki. A, 
Czaykowscy z Brzeżan. T. Wyrzykowski z Tarno- 
brzega. B. Cieńscy z Łoszniowa, W. Wiśniewski z 
Hermancina, B. Marek z Pragi. N. Grobois z Ko- 
łomyi. M. Sołtysik z Hasiatyna. K., Salimirski z 
Borysławia. O. Biruszkiewiczowa z Przemyśla. H. 
Matnkiewicz i A. Podłużny z Borysławia. F. Paar 
z Jaworowa. P. Lekczyński z Przemyśla. 


Madesłan e. 


Kubryka ta niepochodsi od Redakoyi, nie bierze taż ona 


aa nią na siebie £adnej odpowiedzialności. 


Zakład wodoaleczniczy 
kolei) 


Oświetlenie elektryczne, 


Ceny bardzo przystępne. z 


ATELIER DENTYSTYCZNE 
Hetmańska 6 
Dr. med. Wiktora Jankowskiego 


wykonuje się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bo- 
lu, wstawianie sztucznych zębów w kanokuku i złocie, 
w stosownych wypadkach bez podniebienia. 


KANTOR WYMIANY 


o. k. upra. galio. ako. 


Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje j 
papiery wartościowe 


i monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi. 
Rok założenia 1853. 


DOM BANKOWY | KANTOR WYMIANY 


pod firmę: 


August Schellenberg i Syn 


Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

poleca do ciągnienia 1 czerwca b, r. 

3 á Promesy 

na losy państwowe z roku 1864 po K. 14, a na 
połówki tychże losów po K. 8 — oraz 

Kwity poborowe ' 
na powyższe losy państwowe, spłacalne w ratach mid- 
sięcznych po K. 20 iub K. 10—s prawem gry od chwili 
złożenia pierwszej raty. 


Główna wygrana K, 300.000 - 
EWIE. a U NNNNEANNNNA . 


Wiedeń 18 maja. Targ zbożowy. 
Owies 625—630. Inne kursz niezmienione. Po: 
goda: pochmurno. 

Budapeszt 18 maja. (Głełda zbożowa). 
(Kurss w koronach |! po 50 klg.) Psze- 
nios na maj 7:67 —7'68, na październik 7'44—7'45; 
żyto na październik 6:52—6'58; owies na maj 
5'97—5'98, na październik 650—551. Kuku- 
rudze na maj 6'42—6'43, na lipiec 6'44—6'456. 
Rzepak na sierpień 1245—1255, Oferty na 
pszenicę: mierne. Uhęć kupna: lepsza. Uspo- 
sobienie: lepsze. Pogoda: pada deszoz. 
CHEAP. Ag "PA 

Glełda południowa (godzina 12 minnt 80) 
Wiedeń 17 maja. 

Marki 117:18, renta majowa 10070, węg. 
renta koronowa 99.50, Akcye: austr. zakl. kredyt, 
8670:75, węg. zak. kred, 782.50, nnglobanku 27600, 
uniozbavka 58200, bankvereinu 48660, ' lander- 
banku . 41150, kolei państw. 682.75, lombardy 
53:00, akcye kolei Elbethal 432.00, fabryki broni 
000.00, tytoniowe 000.00, alpiny 389,50, Rima Mn- 
ranyi 479'00, prags. Tow. żel, ——,—, losy tu- 
reckie 11925, ruble 253:50. Usposob. spokojne, 


CZE" 2 .. Ek gi WE > O RE0O gaj 


twów 18 maja. (Z isby aandlowej). 

Obliczenie w walucie koronewej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
480 Koron —.— do —'—.Kolej Lwowsko-Qzsern.-Jaska 
po 460 kor. 572.— do 577,—, Banku hipotecznego po 
400 kor. 540-00 do 55000. Akoya garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —'— do —'—. Tow. budowy wagonów 
w Sancku po 500 koron —'— do 860—. Banko dla 
handlu i przemysłu po 400 k, 000:— 260— do. 

Listy zastawne za sztukę: Banku hipot. galic. 
5 proo. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 111:50 do 000.00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 101'80 do 10200, 4 proc. los. 
w 60 lat 97.80 do 00-00. Banku kraj. 4 i pór proo. los w 
51 lat 102:26 de 102:96. Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
9900 do 989'70.—Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98-20 do 0000, 4 proc. los w 41i pół latach 98-40 
do —'—, 4 proo. los w 56 lat 98'10 do 98:80. 


Obligi sa sztukę : Gal. fand. propinacyjnego 4 pro. 
99.70—100.40. Bukowińskiego fand. propin. 5 proc. 109-50 
do ——. Kom. Banku kraj. 6 proc. (II emisyi) 102:40 da 
Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98:80 do 98.50. Pożyczki - E r. 1878 
proc. —*— do —'—4 proo. a 1898 r. 98:90—100-60, mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 96:60 do 00-00, 4:/,8/, 
po 200 koron 101:50 do 000-00. 


wszelkie 


Monety. Dust cesarski 11'84 do 11:40, Napoicen- 
dor 19-00 do 19:20. 100 ruble rosyjskiu papierowe 25820 
do 2564-60. 100 marek niemieckich 11680 do 117-50. 


| E 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od lgo maja 1903 roku według czasu Środkowo: 
europejskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*. 6.10, 8.55, 5.50, 9.507. 
Z Rzeszowa: 10,25. Ta 
Z Podwołoczysk: (na dworzer głównyk 2.30, 7.55, 5380 
10.20"; na Podzamcze: 2.15, 7 36, 5.06, 10 02*. 
Z Tarnopola: 3.50% (na dw. gł.) 3.09* ns Podzamcze. 
Z Czerniowiec: 12.20.*, 1.40, 6.20, 5.40, 9.20. 
Ze Stanisławowa : 11.15, 8.10 
Ze Btryja: 7.45, 1.10, 4.85, 10.407. 
Z Rawy i Sokala: 8.15, 5.55. 
Z Janowa: 7.40, 1.25, 9.25", 10.07* 
i święta). > 
Z Brzuchowic: 6.50 (od 17/5), 8.14 (od 17;5 w niedziele i 
święta), 8.04% (od 17|5 w niedziele i święta) 8.26* (od 
155 w dni powszednie), 9.12* (od 17/5 w niedsiele i 
święta). ie- 
Z Tuchli: 485 (od 15/6). 
Ze Skoiego: 4.85 (od 1,5). 
Z Pustomyt: 9.35 (od 1/6 w niedziele i święta). 


(od 17/5 w niedziele 


Odchodzą ze Lwowa: 
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Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.50, 4.10*, 8.85, 6.157, 10.55* 

Do Rzeszowa: 8.25. 

Do Przemyśla: 7.20*. 

Do Podwołoczysk z dworca głównego: 1.50, 6.80, 9.—*, 
11—-% z Podzamcza: 2.04, 6.48, 9.20*, 11.24. 

Do Tarnopola: 10.46 z dw. głównego, 10.57 z Pedzamcza. 

Do Czerniowiec: 2.51*, 2.40, 6.22, 10.35, 10.42*. 

Do Stanisławowa : 6.05*. 

Do Stryja: 6.45, 9.05, 8.05, 6.40*. 

Do Rawy i Sokala : 9.40, 7-107, À 

Do Janowa: 9.15, 1 14 (od 17,5 w nieds. i święta), 8.1b, 
6.30*, 9.55 (od 175 w niedziele i święta). 

Do Brzuchowie: 5.50% (od 17/5), 2.10 tod 17/5 w niedz i 
święta), 8.80 (od 155], 8.14% (od 17/5 w niedziele i 
święta). . 

Do Tuchli: 8.05 (od 156). 

Do Skolego 8.05 (od 1:5). 

Do Pustomyt: 1.55 (od 1/6). 


Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są litera:a 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no- 
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min 59 rano. 


Dom bankowy i kantor wymaniy. 
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Małżeństwo wdowca. 
(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy). 

— A malca dlaczegożeścia nie przywieśli ze 
sobą? — zapytał margrabia, który nie na to 
zdecydował się zaprosić tych wszystkich ludzi 
do siebie na obiad, aby ich zostawić w spoko- 
ja. — Dzieci bardzo dobrze figurują w familij- 
nych uroczystościach. 

— Za mały jest — tłómaczył baron. 

— To skt. Nie czułby się pokrzywdzo- 
ny. To nawet bardzo szczęśliwie, że jest w tym 
wieku, w którym dzieci nawykają łatwiej do 
wszystkiego, co później wstrętnem im się sta- 


je: do zimnej wody, angielskiego języka, 
tranu... ) 

— A nawet macochy — dokończyła spokoj- 
nie Klementyna. — I niezłe. w takich razach 


jest nawyknienie, bo jeżeli macocha nie może 
zastąpić matki, jednak może ją przypominać i 
pomagać w zniesieniu tej straty. 

Z serdecznem uczuciem Klementyna spoj- 
rzała na baronową, która znów. wydostała swo- 
ją batystową chusteczkę, a pan de Larche za- 
wołał : 

— Dobrze to obróciłaś, ale nie masz ełuszno- 
ści. Dośżó6 już trudno jest stawić czoło zazdrości 
teściowej wsględem synowej, ale to jeszcze nio 
wobec zazdrości małżeńskiej odnośnie do pa- 
sierbów, zwłaszcza, kiedy przybywają nowe 
dzieci. 

Roland spojrzał na narzeczoną, sie ta nie 
zarumieniła się nawet. Milczała tylko, a baron 
za nią odpowiedział : i 

— Serca szlachetne umieją wszystko pogodzić. 

I zmieniając temat rozmowy, wydostał z 
pugilaresn żółty papier, który pokazał, mówiąc : 

— Tapicer przysłał mi dziś rano plan wa- 


szego apartamentu. 


Aniela Misińska 


żona dyrektora gimnazyalnego 


po krótkich i ciężkich cierpieniach, usnęła w Pann w niedzielę dnia 

17. maja b. r., przeżywszy lat 58 

W smutku pozostały mąż z rodziną zapraszają krewnych, zna- 

jomych i pobożnych chrzekcian na obrzęd pogrzebowy, który się od- 

będzie we wterek dnia 19. maja o godzinie 12-tej w południe z domu 
żałoby ulica Żułińskiego 1. 6. na cmentars Łyczakowski. 


Lwów, dnia 17 maja 1908. 


„OONGORDIA' A. Kurkowski Lwów, ul. Sobieskiego |. 10. 


Aleksander Kóller 


radca cesarski 


po krótkich i ciężkich cierpieniach, zmarł w dniu 16. meja 1908 r., 


w 86 roku życia, 


Obrzęd pogrzebowy udbędzie się w pomiedziałek dnia 18. maja 
1908, o godzinie 4-tej po południu z domu Żałoby ulica Kalecza l. 6. 
na omentarz Łyczakowski, na który w smutku pogrążona rodzina — 


» krewnych, przyjaciół i zaajomych zaprasza. 
Lwów, dnia 17 maja 1908. 


„CONCORDIA“ A. Kurkowski, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10. 
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Ignacy Deputowicz 


po krótkich i ciężkich cierpieniach, usnął w Panu dnia 16-go maja 


1903 roku, przeżywszy lat 88. 


W smutku pozostałe dzieci i wnuki zapraszają krewnych, zna- 


Postanowiono bowiem za wspólną naradą, 
że młode małżeństwo przez większą część rokn 
przynajmniej mieszkać będzie w Paryżu, gdzie 
baron wynajął dla syna przy Alei Marceau 
śliczne mieszkanko na pierwrzem piętrze, od 
słonecznej strony. 

Według danego przyrzeczenia baron zniósł 
kuratelę, ustanowioną nad synem, i przyznał 
mu trzydzieści tysięcy franków rocznej renty. 
Kapitału jednak od tej sumy nie oddał mu do 
rąk, ohoąc go utrzymać w zależności od siebie. 
Roland zresztą, idąc raz wytkniętą drogą, nie 
upominał się o nic i z pewnem pogardliwem 
lekceważeniem zdał na ojca wszelkie starania, 
dotyczące urządzenia domu. To też baron, sia- 
dając teraz przy synowej, objaśniał ją na pa- 
pierze : A 

— Z salonu drzwi prowadzą ot tutaj, do 
oszklonej galeryjki. zapełnionej cieplarnianemi 
roślinami. Tu będzie fajczarnia, tu twój pokój 
i gabinet tnaletowy. Po drugiej stronie pokój 
Rolanda. Później możne będzie coś zmienić, a 
gdyby trzeba, to się rozszerzy mieszkanie, do- 
najmnując sąsiednie. Macie tylko kontrakt na 
trzy lata. 

Klementyna xamyślonem okiem wpatry- 
wała się w te małe, czerwonym ołówkiem na- 
kreślone kwadraty, będące jakby szachownicą, 
na której miało się rozegrać jej życie. Z przy- 
musgonym toż nieco usmiechem odpowiadała 
roztargniona na propozycye przyszłego teścia, 
dotyczące planów tapicera. 

— Bardzo dobrze. Doskonała myśl. Spuszczam 
się zupełnie na pana. 

Baron, który zawsze rad był, kiedy się 
odwoływano do jego zdania, zawołał : 

— W takim razie oświadczam się stanowczo 
za żóltemi firankami, 

Były to najdroższe ze zbieru. Margrabia 
wdał się między nich. 

— (zy są takie drogie, jak firanki pani Bla- 
monyville? To dziwna rzecz, że te młode mę- 


we = Wypadki histo 


ad 3-go maja 1903. 
Francuska 


dres w biurze Piohna. 


i pokoi 


PARCELA 


II piętro, drzwi 9. 


ES" dtwarte | 


"w Pasału Mikolascha | ką gospodarozą poszukuje odpowiedniej 


od. ulicy” zzrętej 
Najnowszy francuski 


Chromo-5 otoskop | Raki 


== wiat i żybie w barwnych 

== obrazach plastycznych = 
Widoki natury = podróże — Sto- 
lice świnta = Wyprawy nauko- 
czne = 
Obrazy z postępu cywilizacył = 
Bziuka ! nauka — ltd. itd. 


—=ŻZmiana obrazów co tygodnia= 


= townie znający gorzelnictwo i lasowość 
Wst Szwajcarya poszukuje odpowiedniej posady, przyjmie 
stęp 10 ct. posadę i na tantyemę. Łaskawe listy pod 


Otwarte od l0tej ramo do IOtej wietzór, 


Vłómaczenia z polskiego na 
niemieckie I z niemieckiego na 
polskie wykonuje zupełnie do- 
kładnie i wiernie akademik. A- 


— I. piętro — Akade: 
micka Nr. 16 zaraz do 


w kaorzystnem pos» 
tożeniu bardzo ta- 
nie do sprzedania. 
Wiadomość ; Kaspra Boozkowskiego 1. 10, 


PRZEGLĄD z dnia 19 Maja 1903. 


żatki główną uwagę zwracają na firanki, znpeł- 
nie jak aktorki. Ohodzi im tylko o dekoracye... 
bo te retują nieraz najnudniejsze sztuki. 

Roland doświadczył przykrego uczucia i 
zostawiwszy ojca tłómaczącego się, a pana 
de Larche krytykującego, oddalił się od stołu 
1 poszedł usiąść na oddalonej i zasuniętej w 
cień kanapce. 

W myśli stanęło mu jego małe kawaler- 
skie mieszkanko, takie, jakiem było, kiedy je 
przygotował na przyjęcie Florki, i zdawało mu 
się, że widzi ją samą, kiedy w wigilię ślubu 
przybiegła bez ceremonii, aby doprowadzić 
wszystko do ostatecznego porządku. 

Miała na sobie tanią sukienkę, trochę za 
jaskrawą, jak wszystkie jej suknie, z wielkiemi 
białemi wyłogami na zielonym staniku, wyglą- 
dało to jednakże ładnie, bo jej w tem było tak 
do twarzy. 

Pod pozorem porządkowania usiadła na 
ziemi przed oszkloną szafeczką, z której wyj- 
mowała różne przedmioty, śmiejąc się wesoło 
i zadając raz po raz dziecinne, niedorzeczne 
pytania. Roland stał obok niej. 

— To jakiś dziadek.. to? — spytała, przy- 
patrując się miniaturze oprawionej w kość slo- 
imał 


oala zaróżowiona, me złocistemi włosa- 
mi, falującemi w nieładzie nad czołem, z bia- 
łemi jak perełki ząbkami, przebłyskującemi 
w uśmiechu karminowych usteczek; przegięta 
w tył ruchem pełnym niewysłowionego wdzię- 
ku, wyglądała tak uroczo, że Roland zachwy- 
cony, porwał ją w ramiona i omal nie zadnsił 
pocałunkami, podczas kiedy stare Batbelotowa 
e talerze na półkach kuchennych. 
na 
nie śmiała się już tym dziecięcym, bezmyśl- 
nym śmiechem, i nagle niespodzianie schwy- 
ciła dłoń Rolanda i pokornie, ogule poniosła ją 
do ust swoich, szepcząc z cichem łkaniem: 
— Wien, ile poświęcasz, żeniąc się xe mną. 


Czernichowiak 


z kiłkunastolatnią wszechstronną prakty- 


H posady ekonomicznej. 

| Zaskawe zgłoszenia „Rezultat“ poste 
į rostanta Urząd pocztowy dworzec główny 
we Lwowie. 


A ZY 


i, A| 
U 


Nie jestem niewdzięczną. 


Emo R * 4 ornam 


dokonany, nasz miły synalek pogodzi się z ko- 


I położywszy starego Saint Agramanta | niecznością łatwiej niż przypuszczasz. Wspól- 


w pudrowanej peruce i niebieskim fraku, obie 
małe piąstki wepchała sobie do ocza i płakała 
aż dopóki matka nie ukazała się w progu. 

Z czasem Florka straciła tę, tak żywo 
odozuwaną zrazu świadomość przepaści społe- 
cznej, "ap ich dzieliła, i ogromu ofiary, jaką 
uosynił dla jej miłości. Wyczerpana chorobą 
i niedostatkiem posuwała się czasami aż do 
czynisnia mu wyrzutów, ale śmierć złagodziła 
wszystkie przykre wspomnienia. Roland pamię- 
tał dziś tylko ten poryw pokornej wdzięczno- 
ści, który go wtedy poruszył do głębi duszy. 
Czyż tnka miłość nie zasługiwała na to, aby 
wszystko poświęcić dla niej i zwalczyć wsxel- 
kie przeszkody? Przez pierwsze miesiące, aś 
do czasu kiedy Florka rozchorowała się, a bie- 
da nie zmusiła ich schronić się pod dachem 
teściów, ileż szczęścia i upsjająsych rozkoszy 
zaznał pomimo niedostatkn! W myśli widział 
to maleńkie gniazdko swoje, usłane z takim 
trudem i miłością, ten jedyny ich pokoik, wy- 
klejony tanim papierom w duże kwiaty, gdzie 
tyle rozkosznych chwil spędzili; kuchenkę 
maleńką jak pudełko, w której co rano przy- 
rządzała mu śniadanie. 

Ubogo tam było i trochę nieporządnie, 
ale tyle ałońca świeciło z nieba i z błękitu jej 
oczu... tego słońca, które zagasło na zawsze, 
pochłonięte ciemnią grobową, i nigdy już nie 
rozjaśni pięknego apartamentu o żółtych firau- 
kach, w którym baron wazystko postawił na 
miejscu, nawet panią domu. 

Smutek, który Roland z trudnością ha- 
mowal przez cały wiaczór, zdradził się po po- 


poddawała mu się wdzięcznie, ale! wrocie do domu złym humorem, którego wy- 


buch zaniepokoił baronową. 
— Gdyby jednak to małżeństwo miało im 
wyjśó na złe! — rzekła zafrasowana do męża. 
— Bądżże o to spokojną, moja droga — u- 
pawniał ją baron. Kiedy raz fakt będzie 


1a, 
4 


w kosząch 5 kilogramowych 

dostarcza opłatnie za szali- 

ezką ręcząc za otrzymaniej ;* 
tychże w żywym stania 

120 raków na zupy . . K. 5.2 

80 „ stełowych . „ 7.— 
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ność Interssów i obowiązków wywołuje zawsze 
pewne zbliżenie. Patrz na Blamonvillów. 

— Ale czyż takie związki dają gwarancyę 
trwałości ? 

— Nio trwalszego i pewniejszego nad na- 
wyknienie. Nie obawiałbym się o przyszłość, 
gdybym był pewny tersźniejszoś: i, Roland 
miewa chwilami okropne wybryki. 

— Ale nie publicznie. Dziś naprzykład po- 
mimo przytyków tego dobrego pana de Larche 
zachowywał się bardzo przyzwołcie. 

— Ale był milczącym, jak mruk, a twój 
dobry pan de Larche, najniebezpieczniejszy 
potwór, jakiego znam pod słońcem, nie omie- 
szkał zapewne wyszydzić jego zachowania się 
wobec bratanki. 
nie zniechęcił jej do niego. No, chwała Bogu, 
że już tylko trzy tygodnie pozostaje do ślubu. 

Przez te trzy tygodnie, najcięższe jakie 
kiedykolwiek przeżył, baron prześcignął same- 
go siebie w energii i wytrwałości, ażeby wy- 
nagrodzić za apatyę Rolanda i nerwowe pod- 
niecenie żony. Przesłał Bathelotom grożne na- 
pomnienie, któremu towarzyszył oczek pienięż- 
ny, unikał z godnością narażania swojej osoby 
na ostre żądłe dowcipów margrabiego, mial 
czujne i niestrndzone oko zwrócone na wszyst” 
ko: na interesa, zaproszenia. przygotowania 
ostateczne, a nawet na sposób zachowania się 
narzeczonych względem siebie. Wyperswado- 
wał żonie, że powinna dla przyzwoitości do- 
trzymywać towarzystwa młodej parze. 

Ona nie się nie znała na tej roli duenny, 
sle narzeczeni bynajmniej nie zdradzali ochoty 
korzystania z jej ciągłych roztargnień. Wy- 
czerpawszy swoje zwierzenia, radzi byli, kiedy 
ktoś trzeci przerywał ich sam na sam. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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FABRYKA ASFALTU mi SZELIGI-ŁYSZKIEWICZ 
Lwów 
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60 „ olbrzymich . „ 8— 


Andermann 
w Brodach 65. 


_"  Rządca dóbr 


snakomity rolnik i hodowca, doświadczo- 
ny plantatcr buraków i chmielu, grun- 


X. Y. przyjmuje biuro ogłoszeń. 
_ Lwów, Pasaż Hausmana 9. — 


Biuro techniczne 


dla spraw leśnych 


Bogusław Lancz 
Kraków, 
ulica áw. Jana 28. 


Przeprowadza systemizacye la- 
aów, oszacowanie majątków leśnych, 


Wynalazki patentowane 


Zgłoszenia skrytka pocztowa 105. Lwów. 


wszelkie zdjęcia goodetyczne i niwelacyj - 


kupię, | ne, przyjmuje nadzory techniczne i admi- 


Poznańskie 


wysoce musykalną, 
francus. Nauczycielk 


Posen Wienerstr. 8. part. 


biuro nau- 
czycielskie 
poleca: Nanuczycielkę z Hoteiu Lambert, 
biegłą w języku 
ję Francuzkę muz, 
Nauczycielki Polki i Niemki egz. s fran- 
cus. Bony Polki i Niemki. Osoby do to- 
warzystwa i zarządu z dobr. rodzin. M. 
Ginter, wyższa nauczycielka. Poznań 


nistracyjne, wykonywa plany i kosztorysy 
wszelkich środków koiwunikacyjnych w 


w 
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Wasniewski, Luczko 


Test 
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wyrobu Waśniewskiego, b. prof nauk przyrodniczych I Łuczki, aptekarza w Podgórzu 


zastępuje w zupełności zwykłą kawę ziarnistą, a nie zawierając koffeiny, działającej szkodli- 
wie na organizm ludzki, nadaje się POS A a do użytku osób słabych, rekonwalescentów 
i dzieci. 

Smaczna, pożywna i tania, powinna zneleść zastosowanie w każdym oszczędnym 

i dbającym o sws zdrowie domu. 
Zwracamy nań szczególną uwagą klasztorów, pensyonatów i szpitali. 

Bardzo pochlebne orzeczenia Wnych Panów lekarzy wydane z powodu chemiczne- 

go badania tej kawy zalecają ją szczególnie dla jej wysokiej wartości poży wnej. 

Za b ot można sią o jej wybornym smaku przekonać, a kto do niej przywyknie, 

innej pió nie zechce. 

Do nabycia we wszystkich handlach l drogueryach w próbnych torebkach po 5 ot. (IO hal), 

oraz w paczkach "/,-kilowych po I6 ct. (36 ha!) I */, klg. po 35 ct. (70 hal) 


i Sp. Fabryka „Kawy zdrowia“ w. Podgórzu... 


= YEN YZ ECO PORE PCT NSDRZNCENE „ZY odl eA A E RO WN TY, 
m L4 

A AP Pasaż Hermanów 

= OIOSSEUM rw 


przy ul. Słonecznej. 


Jedyny pierwszorzędny teatr rozmaitości we Lwowie. 

Dyrektor art.: Ernest Thorn. 
Od soboty 16 maja począwszy kompletny program z wszystkiemi nowościumi. 

Bonin Frank ze swoim czytającym i rachującym psom. — Modjesco? kreolska ` 
Patti. — Salva i Manza, koryfeusze ckwilibrystyki. — The 4 Rasford's. 
scena komiczno-muzykalna. — La bella Fiori, najznakomitsza akrob. baletni- 

ca, — Starley Erotners, fenomenalni akrobaci na kołach. 

masqué, król prezeutów. — Jóuwef Zejdowsiki z nowością: 

Emma. Weltrowska, śpiewaczka liryczna. Amerykański Bioskop, nowa 


Reżyser: Rud. Franzini, 


— Willini le 
„5 zmysłów ** — 
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jomych i pobożnych chrześcian na obrzęd pogrzebowy, który się od- 
będzie w poniedziałek dnia 18. maja o godzinie 4. po południu z do- 
mu żałoby ul. św. Marka l. 7. na smentarz Łyczakowski. 


Lwów dnia 16 maja 1908. 
„OONOORDIA* A. Kurkowski ul. Sobieskiego l. 10. 


Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy | 


obok Bielska 


BISTRA 


S$zląsis auwstryacjzi 
Kąpiele słoneczne, powietrzne i świetlne. 


ALFONS CUSTODIS 


= WIEDEN 
Najstarszyjspecyalny Zakład 


kominów fabrycznych 


obmurowania kotłów i budowy tnudamentów 


maszynowyteh. 
Naprawa w ruchu zakładu. 
Przeszię 3.000 referencyj z wszystkich 


ZRD SR 


Generalna Reprezentacya dla Galicyi: 


Bracia SCHLEYEN, 


LWÓW, Pasaż Hausmana 5, Telefon 220. 


| Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


dla budowy okrągłych | 


i podwyższanie kominów bez przerwy £ 


części świata. — Długpletnia gwaraneya, 4 


5 
Szparagi 
w najlepszym gatunku, słodkie i grube 


strąki 5 klg. 5 koron. 


t a 

' Świeże czereśnie 5 klg. 4 kor. opła- 

tnie za zaiiczką lub poprzedniem nade- 
słamiem należytości wysyła 


Johan Suitner w Görz. 
Odsprzedającym liczę najtańsze ceny. 


LECZNICA | 


|Dr. A. Tarnawskiego 
jw Kossowie (st. kol. Zabłotów) za 
Kołomyją: 


Otwarta od 1-go maja 
do końca października. 


Średki: Leczenie wodą i inne 
i tizykalno-dyetetyczne. 
3 [n 


Wi z ogrodem na Kasto- 
illa tbwco do sprzedaży. 
Pośrednictwo wykluczone. Ofer- 
y pod „Willa z ogro dem'' do Biu- 
ra „Szjenzników. pazż_Hausma- 
na 9. 


„11 piętrowa z komiortem 
YViLLO" zbudowana zaraz do 
sprzedania. Wiadomość ui. Mo- 


chnackiego 27. 

i opłatnie rozsylam bar- 
Darmo dzo interesujące broszur- 
ki Dr. Ciesielskiego o miodzie leczni- 
czym! Warto przeczytać! «Adajcie! 
wyborny miód deserowy kuracyjny 
własua pasieka b klg. 6 kor. 60 hal. franco 
Korzeniewioz em. naucz. Iwanczany. 


Franciszek Kwiaśniewski, dłu- 
goletni kierownik pracowni firmy G@lä- 
xelego w Krakowie, zaprzysiężony rze- 
czoznawca sądowy, Lwów. Halicka 15, 
poleca swój skład wyrobów złotych 
i srebrnych. — Uskntecznia zamiany, 
naprawy w czasie oznaczonym po cenach 
najniższych. 


| trzekwy, chlubnemi 
Furman, świadectwami po- 
satkoje posady. Wiadomość. Kantor słu- 
żbowy, Lwów, Kamińskiego 6. 


Kręgle i kule 


do kręgli 
z drzewa „Lignum sanctum“ 
i s drzewa zwykłego 


we wszystkich wielkościach 


poleca 


wie ul. Batorego 2. 


KAWY 


Majtańsze 
Fiumańskie źródło zakupna 
HERBAT 
wysyła olone, i opłatnie baz jakich- 
kolwiek dalszych kosztów. 


SETya. 
Codziennie o godz. 8 wieczorem kompletny program. W niedzielę i święta dwa 

przedstawienia o godz. 4ej i Bej 
Bilety są wcześniej do nabycia w biurzB dzienników 


i 8ej. 
Plohna ul. Karola Ludwika 9. 


(ientralne biuro: ogloszeń, dzienników 


41/, klg. grese e za K, 9— Eye I x | 
b iorIgat. „ „ 9.45 
zd, A”) zdolni a AW A 1035 MESC KĄDIGIOWY ch 
4th „ Java złota (Menado) jakoteż rozkłady jazdy 
prawdziwa . . » „18.50 


Eja n 


4:/, „ Balvator perłowa sil- Sokołowskiego we Lwowie 
nie aromatyczna . . „ „1260 Pasaż H 9 

41/, 4 Maragogyp „Specyal- a BUSMANA v. 
ność* olbrzymie ziar- 
na, znakomity smak „ „16.40 


do posyłki można domówić : 


j 1/4 „n Souchong (herbaty fa- 
mibjnej) znakomita I. „ „ 2— 
1j „ Souchong znakom. I. s 1— 


n 
w wytwornych puszkach chińskich. 
M. J. Radó, Fiume 
Ręczę za doskonałość powyższych gatun- 
ków, nieodpowiednie przyjmuję zawsze 
napowrót. Cenniki darmo i opłatnie. 


Nowy rozkład 


ważny od 1-go maja b. r. 


Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9, 


S Biur 
Q 


0000 


Mokki prawdziwef a- 
rab. dosk, kawa CZAK '„ p 


dostarowa odwrotnie 


dów, pól, zagród I t. p 


poleca 
po cenach przystępnych 


we Lwowie, Rynek I. 38. 


jazdy kolejami 


podaja 


KURYER KOLEJOWY 


Do nabycia: 


oraz w księgarniach i trafikach. 


elefon 480. 
w Krakowie Bracka 11. 
poleca : 


Nafte żarową (cesarską i sulonową) co do niezapalności, dobroci i siły 


światła we wszystkich lampach naftowych 


jak arery" 
kańska. Rozsyłka do domów od 5 litrów. 


Oświetlenie naftowe żarowe (auerowskie). Wyłączne zartępstwo 


na Galisyę i Bukowiną palników żarowych patent. Pittne- 

re Do każdej iampy, siła światła 80 świec norm. Kopce- 

l j czad na zewnątrz wykluczone. Oena kompl. palnika 
oron. 


Kuchenki i piecyki naftowe o płomieniu gazowym. bez czadu, nadz- © czyli 40go roku życia. 
wyczaj skonomiosna i hygieniczne. Litr wody kipiący $ 


czadu i kopin białym płomieniem, 
i, kuchni itp, Oona pal- 


` z 4 a 6 minutach. Cena K. 9 i wyżej. 
j T ampki „Perplex“ palące się bez 
Alozy Hiibner i nawyozajnie do sypialń, szpita 
i niks K. 1:50, lampy od K. 5. 
Lwów. 4 > + BCZE 


Wszystkie istniejące przewodniki 


14.85|Bluro dzienników i ogłoszeń 


Drut kolczasty F 


cynkowany, do ogrodzenia ogro- 


ALOJZY HÜBNER 


i uniwers. reklamy 


Adolfa Chulawskiege 
w Wiedniu, VI., Getreidemarkt Nr. 13. (Telefon 2432). 


przyjmuje : przedpłatę i ogłoszenia na, wszystkie czasopisma świata; zamówisnia 
ua wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyi etc. prxez pierwszorzędnych artystów 
Udzielanie autentycznych adresów. 


PIWO PILZENECKIE 


Z dniem 24 kwietnia b. r. objąłem generalne zastępstwo dla Galicyi 
piwa akcyjnego browaru stara - pllzeneekiego (Pilsenea koło 


Pilzna w Czechach) jakoteż piwa kulmbachowskiego czarnego. 
Piwo pilzeneckie jest znane w całom świecie ze swej nadzwy- 
czajnej dobroci, jakości, równie dobre, jak piwo pilznońskie, 
Piwo sprzedaję hurtownie i częściowo, na beczki, flaszki i miary 
w hotelu Metropol. 


Od dziesięciu flaszek dostawiam bezpłatnie do domu. 

Kantor piwny otwarty jest w hotelu „Metropal* od 9 rano do 9-tej 
wieczorem, gdzie też w tej porze otrzymywać można wszelkie wyjaśnienia 
i czynić zamówienia. 

Polecając się łaskawym względom P. T. Publicsności, pozostaję 


z powałaniem 


Krzysztof Janowicz. 


Lpr. 561/08. 


—-——-| (głoszenie konkursu. 
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Dr. St. Olszewskiego 


o techniczne nałtowe we Lwowie 3go Maja 10. 
Sklep: Bykstusza 21. Filia 


A p Prezydyum Magistratn król. stoł. miasta Lwowa rozpisuje 
niniejszem konkurs na posadę inżyniera - adjunkta miejskiego Za- 
© kladn wodociągowego w IX randze etatu służby miejskiej z płacą 
roczną 2800 keron, dodatkiem aktywalnym 600 koron i prawem 
do dwóch 40 leci po 200 koron. 


Ubiegający się o tę posadę wiuni się wykazać ukończeniem 

wydziału budowy maszyn na politechnikach austryaokich lnb równo- 
Śrsędnych zakładach zagranicznych, dwoma egzaminami rządowemi, 
oraz, że są obywatelami państwa austryackiego i że nie przekro- 


Podania należycie udokumentowana należy wnosió do Pre- 
gzydynm Magistratu w terminie do 22 maja 1903 


Lwów, dnia 5 maja 1903. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Z drukarni E. Winiarza 


To cud doprawdy, że dotąd - 


